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wsadi.
Pierwsze procesy z powoda wypadków, jakie 

dały powód do zawieszenia stanu wyjątkowego w 
Galicji, rozegrały się ju t  przed trybunałam i kar- 
neffli w Rzeszowie, Jaśle, W adowicach i w Krako
wie. Mamy zatem przed sobą ezęśó informacyjne
go m aterja łu , uiemogącego żadnej ulegać wątpli
wości, zebranego nie przez różnostronnie i tendencyj
nie patrzących na opisywane przez siebie fakty ko
respondentów dziennikarskich, ale przez organy 
władzy i to zebranego po najobiektyw niejszem i 
najbardziej wy czerpu jącem śledztwie, roztrząśnięte- 
go przytem krytycznie przez doświadczonych przed
stawicieli prawa i sprawiedliwości, przed forum pa 
blicznem, w obecności i przy przesłuchaniu samych- 
że winowajców i poszkodowanych. W ypada się nad 
tym  m aterjałem  zastanowió i wyciągnąć z niego 
nasuwające się wnioski. Zianim do tego przystąpi
my, godzi się przytoczyć z sobotniej porannej urzę
dowej W iener Z tg  następującą symptomatyczną, 
aż uadto wymowną telegraficzną wiadom ość: „ J a  
s ł o  15 l i p c a :  P r z y  o d b y t e j  d z i s i a j  p r z e d  
t u t e j s z y m  s ą d e m  o k r  ę g o w  y m r oz  p r a w i e 
k a r n e j ,  J a k ó b  E i n n e m a n n ,  s z y n k a r z  z G li
n i k a  n i e m i e c k i e g o ,  z a  z b r o d n i ę  o s z c z e r 
s t w a  p o n e ł n i o n ą  p r z e z  t o  ż e  p o d c z a s  
a n t y s e m i c k i c h  e k s c e s ć w  w p o w i e c i e  j a 
s i e l s k i m  ■ ' u k r y ł  s w o j e  r z e c z y  i s z e ś c i u  
c h ł o p ó w  f a ł s z y w i e  o z ł o d z i e j s t w o  i 
g w a ł t  p u b l i c z n y  o b w i n i a ł ,  p r z y  z a s t o 
s o w a n i u  o k o l i c z n o ś c i  ł a g o d z ą c y c h  z o 
s t a ł  s k a z a n y  na  s z e ś ć  m i e s i ę c y  c i ę ż k i e 
g o  w i ę z i e n i a ,  z a o s t r z o n e g o  p r z e z  p o s t y .  
T a k ż e  d z i s i e j s z a  r o z p r a w a  n i e  d o s t a r 
c z y ł a  ż a d n e g o  n a  t o  d o w o d u ,  i ż b y  p r z e d  
e k s c e s a m i  b y ł a  j a k a k o l w i e k  a g i t a c j a " .

Urzędowa ta, z naciskiem pcdana wiadomość, 
n ie jest odosobniona, skoro już przedti m sąd rze
szowski zmuszony był ukarać żyda Hagla, który 
szyderstwem o sprowadzeniu koni żołnierskich do kato
lickiego kościoła, na katolicki cmentarz, prowoko
wał ludnrść i skoro policja krakowska raz po raz. 
codziennie prawie, zmuszona jest karać zaczepki 
przeciw Chrześcijanom, jakich dopuszczają się izrae
lici w zupełnie spokojnem naszem mieście. Z Chrze
ścijan skazanych dotąd zostało ośmnastu chłopów 
na kilkutygodniowe i kilkumiesięczne kary więzie 
ni a, postawionych jednak przed sąd za udział w roz
ruchach d w u d z i e s t u  j e d e n  obwinionych po 
przeprowadzonej rozprawie uznano n i e w i n n y m i .

Już to suche zestawienie świadczy dobitnie, jak 
bezstronnie i sum itnnie galicyjskie władze sądowe 
przystąpiły do wymiaru sprawiedliwości, i choć 
zmuszone są naturalnie literą praw a do karania 
tych z pomiędzy włościan, którym wina niezbicie 
udowodniona została, jak bardzo przecież przestrze 
ga ją  obywatelskiego i ludzkiego obowiązku ścisłego 
ważenia stopnia i miary odpowiedzialności oskar
żonych oraz uwzględn a ria  doprawdy niezwykłych 
warunków, wśród których przestępstwa popełnione 
zostały. Sobotnia rozprawa krakowska dowiodła 
także, że nawet przt dstawiciel prokuratorji państwa, 
którego zadanie je s t najm niej wdz ęczne i najmuiej 
niezależne, um ał się dostroić do powagi chwili, 
zastępca bowiem oskarżyciela publicznego p. P a 
włowski spełniał swoją ciężką powinność instygato- 
ra  przewinień wobec prawa, w sposób wzorowy i 
łagodny, skoro nie zawahał się ani chwili ogra
niczyć swego oskarżenia do właściwych rozmiarów, 
gdy osobiście przysłuchał s 'ę  zeznaniom oskarżo
nych, poszkodowanych i świadków i zamiast su
chych aktów zobaczył przed sobą ponurą kartę spo
łecznego dram atu. Żałujemy, że tego z szczerego 
serca płynącego uznania l ie  możemy także bez za
strzeżeń rozciągać na trzeci, równorzędny w znacze
niu, przy ostatecznym wymiarze sprawiedliwości, 
czynnik : na obrońców ; nie kwestjonujemy ich na j
lepszej woli i wiedzy — nie możemy jednak nie

stwierdzić, że ze swego nader wdzięcznego i spo
łecznie niesłychanie doniosłego w danej chwili za
dania, nie wywiązali się tak, jak się wywiązać 
z niego m og li; nie wyczerpali bowiem wszystkich 
środków obrony, nie określili mianowicie w nale
życie dosadnych i jaskrawych barwach całego o- 
brazn stosunków, na tle których wywiązały się spo
radyczne wybryki z powodu żydów, za mało mieli 
odwagi czy przeświadczenia, aby wskazać, gdzie le
ży źródło złego i kto tu  jest głównym winowajcą. 
Mimowoli słuchając tych obron, tęskniło się za 
świetnem i i śm iałem i z przed piętnastu luty wy
stąpieniam i w krakowskim sądzie karnym śp. J ó 
zefa Mochnackiego, że tylko przypomnimy jego 
mowę w procesie Matejki przeciw Eibenschiitzowi, 
mowę z której niejeden ustęp godziło się w sobotę 
w sali sądowej zacytować.

Przypatrzm y s ę wynikom procesów: W  Jaw or
nika wchodzą chłopi do karczmy i wołają do ży
dówki: „Dawaj psiakrew wódki", a gdy ona dać nie 
chce i odchodzi, rozbijają w piwnicy beczkę piwa 
i puste flaszki. W  Lubeni za stołem w karczmie 
przy piciu chłopi opowiadają sobie, że „w jakichś 
gazetach stało", że „wolno żydów tnrbowaó, b y l e  
t y l k o  n i e  z a b i ć  i n i e  s p a l i ć "  — w chwilę 
potem szynkaiz o d m a w i a  w ó d k i ,  za co zoBtaje 
wykuł&kowany, poczem „mocno pijaui" chłopi p rze
wracają szifgę z flaszkami i inne sprzęty, bety 
wrzucają do wody, wybijają szyby, wyrywają za
wiasy z drzwi; wołają także, że „będą rabować", 
nie rabują jednak. Socjalistyczny robotnik z Czar
nej wsi mający osobistą urazę do szynkarki wołał: 
„Ty szelmo, ja  cię zab iję ! wy tu długo n:e bę- 
dzieeie, my was wypędzimy i zrabujemy. T o  
w s z y s t k o  n a s z e .  Nabiję laskę gwoździami i bę
dę bił, aż się kr<-w poleje", poczem uderzył silnie 
laską w stołek. Szewc w Błędowej namawiał chło
pów do napadania na żydów i groził żydom, wyro
bnik zaś w tej samej miejscowości opowiadał, że 
w Rzeszowie rozlepiono plakafy, wzywające do b i
cia żydów. Rymarz z Trzciany wyraz:ł  ochotę bi
cia żydów podobnie jak  i pisarz gminny ze Świt 
czy. Siedmnastu wyrostków w Jeleśui przez trzy dni 
z rzędu co wieczór koło mieszkań żydowskich wy 
wyprawiało wrzaskliwą kocią muzykę i wybito kil
ka szyb, bo „Ojciec św. tak kazał". W łościanie 
z P itu łk i zrobili aw anturę w karczmie, ponieważ 
skradziono im zostawione przed drzwiami kosy, 
poturbowali przytem i zakrwawili szynkarza i jego 
żonę, którzy już przedtem kiedyś jednego z eksca- 
dentów raz nogami skopali, wybili szyby w kar
czmie i w domu żydowskim, do którego się k ar
czmarz schronił, potłukli szkło, połam ali sprzęty, 
wylali trunki, zabrali tytoń i znalezioną drobną go
tówkę, i zapewniali siebie nawzajem, że -kary nie 
będzie, bo cesarz pozwolił", byle „przyodziewy nie 
brać".

W  Sidzinie wreszcie stwierdzono napaść do której 
znowu powód bezpośredni dało odmówienie wódki
i niepozwolenie picia araku w karczmie. Ta spra
wa jest z dotychczasowych najważniejszą i najsen- 
sacyjniejszą, bo w niej po raz pierwszy przesunęły 
się tajemnicze sylwetki — o b c y c h  a g i t a t o r ó w ,  
k t ó r z y  l e p i e j  g a d a l i  p o  n i e m i e c k u  n i ż  
p o  p o l s k u  i do ż y d ó w  po  n i e m i e c k u  
c z y  t e ż  w ż a r g o n i e  m ó w i l i .  Jeden z nich 
osobiście kierował sidzińskiemi ekscesam i; chłopi 
podali naw et jego rysopis, a żałować ogromnie w y
pada, że władze nie zdołały wpaść na t"op tego 
szczególniejszego emisarjusza. Zresztą ekscesy mia
ły  stereotypowy charakter; chłopi mówili sobie, że 
trzeba żydów ukarać za to „iż pozatruwali mąkę i 
sp iry tus" ; tłuk li im  szyby, nadw eręzali sprzęty, p i
li wódkę i wrzucali bety do wody. Jeden z eksce- 
dentów chował do żydów żal, że oszukali jego s try 
ja, wydzierając mu za bezcen łąk ę ; inny wołał, że 
„trzeba żydów edukować" ; znów inny upom inał 
żydówkę: „nie oszukuj i pracuj jak my pracuje
my.

Oto najsumienniej streszczony cały dotychczaso
wy m aterjał. Każdy, kto zna nasze stosunki po 
wsiach, przyzna, że awantury w żydowskich kar

czmach były, są i będą n nas na porządku dzien
nym;  żydzi przyzwyczajeni być muszą chyba do 
bójek w karczmie i do kułakowauia, kiedy pijanym 
odmawiają wódki, co się zresztą w zwykłych cza
sach chyba wyjątkowo tylko zdarza. Co jednak je s t 
w awanturach obecnych szczególniejszego, to owa 
służąca im za tło  a g i t a c j a  c u d z a ,  na której 
ślad natrafiono w S dżinie i której oczywiście przy
pisać należy pogłoski o tern, jakoby jakaś gazeta 
(w Starym  Sączu wymieniono nawet wyraźnie Głos 
N arodu ) donosiła o pozwoleniu na bicie żydów; 
oczywiście skutkiem tej agitacji, bez żadnej w ąt
pliwości zbrodniczej, aw antury przybierały ostrzej
szy charakter i nabierały cech jakiejś z rganizowa- 
nej akcji przeciw żydowskiej. Proces E !nnem anua 
w Jaśle wykazał, że żydzi umieli ciągnąć z tego 
korzyści, proces Hagla zaś, że nie wahali się na
wet prowokować do aktów nienawiści przeciwko 
sobie.

Czy potrzeba do tego dodawać, że ci, co chcieli 
przew rotnie ruchy chłopskie przeciw żydom posta
wić w związku z działalnością polskich antysemi
ckich gazet, nie byli tych gazet preyiaciołmi, ale 
w łaśnie ich najzawziętszymi w rogam i?

W  to, żeby to byli agitatorzy niemieccy, uwie
rzyć nam  trudno. Przypuszczenia jakiejś zemsty na
rodowców niemieckich na Galicji z* sojusz Pola
ków z Czechami, wydają się nam w wysokim sto
pniu nieprawdopodobne i  naciągane. Po co tak da
leko szukać, kiedy jest prawdopodobieństwo stokroć 
bliższe, że szło o to, aby katastrofa była jak naj
mniej groźną, skoro z góry agitatorowie zakazy
wali palić, zab ijić  i rabować nawet „przyodziewy", 
aby natom iast ta katastrofa zdyskredytowała i skom 
prom itow ała hasła obrony przed żydami i ściągnę 
ła  środki represyjne, a może i zawieszenie na n ie
bezpieczne i znienawidzone organa prasy polskiej... 
Na szczęście, ten rachunek zawiódł — a że za
wiódł, zawdzięczamy to pizedewszystkiem temu, 
iż ster władz krajowych znajduje się obecnie w pe
w nych, samodzielnych i uczciwych rękach, do k tó 
rych mamy w Galicji, jak  słusznie zaznaczyła Po- 
lit. O om spondcnz, jeszcze większe dziś, niż przed
tem zaufanie.

Dreyfus-Zola-Picquart.
Paryż, d. 15 lipca.

(List oryginalny Głosu Naroau),

Komendant Esterhazy był od dłuższego czasu roz
wiedziony z żoną; zajmował on małe mieszkanie przy 
ulioy de Dooai, 1. 49 i mieszkał tam z panną Mał
gorzatą P u js . We środę dnia 13 b m. przed godzi
ną siódmą wieczorem trzy dorożki zatnymały się 
przed domem, w którym mieszkał głośny oficer; wy
siedli z n ich : sędzia śledczy Bertnlus, zastępca pr~ 
kuratora rzeozypospolitej Thomas i zastępoa szefa b 
pieozeńitwa Hamard wraz z sekretarzem swoim Blan 
Panom tym towarzyszyło czterech ajentów policyjny 
dwóch z nich udało się natychmiast do loży odźwie 
nego i tam zatrzymali odźwiernego i jego żonę, tu 
dzież jakiegoś młodego człowieka, który właśnie wszedł 
kilka chwil przedtem, aby otrzymać od odźwiernego 
jakąś informację.

— Niech nikt nie wychodzi — zawołał p. Ha
mard — nie pozwólcie także nikomu wejść na górę.

Urzędnioy wrzz z dwoma ajentami weszli na pierw
sze piętro i zadzwonili do mieszkania Esterhazego. 
Za chwilę drzwi otworzyły s :ę ; stanęła w nich pan
na Pays. P . Beitulus wysunął się naprzód:

— Wszak panna Małgorzata Pays?
— Ja  nią jestem... Czem mogę służyć?
Zamiast odpowiedzi, wszyscy panowie weszli do

przedpokoju i dopiero kiedy przeszli do salonu, p. 
Hamard rzekł:

— Polecono nam, pani, przystąpić do rewizji w

fupuieie ty lk o  u Chrześcijan 1
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pani m ieszkaniu. Czy pani zeohceBZ nam ułatwić na
sze zadanie?

— Al;ż najchętniej, moi panowie... Co mianowi
cie maia zrobić?

— Przedewszystkiem — rzskł p. Bertulus — czy 
p. Esterhazy prędko wróci?

— Przypuszczam, że między 8 7 2 * 9 tę—
— Doskonale. Tymczasem musimy zobaczyć pa

piery, jakie pani posiada.
I rewizia rozpoczęła się Tymczasem na dole ja 

kiś mężczyzna przyszedł do odźwiernego:
— Czy tn mieszka panna Pays? pyta.
— Niech pan idzie na górę, odzywa się gruby 

głos jednego z ajentów.
— Na pierwszem piętrze, drzwi na prawo, do

daje odźwierny
Przybyły mężczyzna idzie spokojnie na górę i

dzwoni. Drzwi otwierają się natychmiast, dwaj ajenci
wyskakują i mówiąc: „wejdź pan, uzekamy na pa
n a 1 popychają go do przedpokoju a z przedpokoju 
do salonu, zanim zdołał słowo wymówić. Drzwi za 
przybyłym zatrzaskują się natychmiast; ob«y czło
wiek znajduje się oko w oko z urzędnikami, roz
gląda się dokoła po salonie skromnie umeblowanym, 
na którego środku leżą cztery szuflady z poprzewra- 
canemi papieram i; inne papiery rozrzucone są po 
podłodze. Panna Pays stoi we drzwiach sypialnego 
pokoju i patrzy na spu noszenie.

Sędzia Bertulus zwraca się do przybyłego męż
czyzny i surowym tonem zapytuje go*

— Kto pan jesteś i czego ohcecz ?
— Zdaje mi się że panom przeszkadzam — brzmi 

odpowiedź. Ja  nie jestem tym, kogo ajenci panów 
mieli schwytać. Zobaczyłem już — pozwólcie pano
wie, żebym wyszedł.

— Kto pan jesteś, proszę odpowiadać natych
miast.

— Jestem reporterem Tempsa i chciałem módz 
donieść mojemu dziennikowi o przebiegu rewizji.

— Ależ to niesłychane! — woła pau Bertulus. 
Na miłość Boską, gdzież się wstrzyma zuchwałość 
dziennikarzy!

— Panie Bertnlus, wcła panna Pays, biorę pana 
za świadks. To jest nsruszenie prawa domowego; 
ten człowiek wtargnął do mnie przez podstęp.

—  Ależ bynaimniej, proszę pani! zamiast zam
knąć mi drzwi przed nosem, wciągnięto mnie tutaj 
siłą...

— Cały Paryż — woła znów panna PayL — 
będzie wiedzisł jeszcze dzisiaj wieczorem, że była 
u mnie rewizja... To przecież haniebne!

P . Bertulus zwraca się do reportera i mówi: — 
Panie! jestem zmuszony zatrzymać pana aż do koń
ca rewizji na rozporządzenie sprawiedliwości.

Zwracając się zas do panny Pays dodał: — Niech 
się pani uspokoi! Rewizja prowadzona niech będzie 
dalej.

Reportera odstawił p. Hamard do jadalni i tam 
mu kazał czekać nr. koniec rewizji, która trw ała dc 
północy Reporter Tempsa był w rozpaczy; nie mógł 
już obsłużyć wieczornego wydania swego dziennika. 
Słyszał za to, jak  panna Pays zapytywała o powo
dy rewizji i jak usłyszała odpowiedź, że wydany zo
stał rozkaz aresztowania jej z powodu podejrzenia 
o wspólniutwo w fałszerstwie i przeciwko Esterhaze
mu z powodu fałszerstw i posługiwania się fałszer
stwami Oboje oskarżeni są o to, że fabrykowali li
sty, karty korespondencyjne, telegramy itd.

Podczas gdy urzędnicy opróżniali szuflady i prze
trząsali meble, jeden z ajentów, który zoBtał na dole, 
przybiegł z doniesieniem, że komendant Esterhazy 
powraca. Chwilę potem wszedł Esterhazy do miesz
kania w towarzystwie dwóch inspektorów policji; było 
wpół do dziewiątej. Na widolr urzędników i mebli 
w nieładzie komendant doznał cilnago wrażenia. Po
wiedziano mu wtedy jakie są powody rewizji i za
wiadomiono go o rozkazie aresztowania.

Esterhazy zbladł. Wyprostował się i 7 siłą, tonem 
suchym j rozkazującym zawołał:

— JeBtem aresztowany, ja !  Jakto, jestem aresz
towany! 1 dlaczego? Nie rozumiem uic z tego wszyst
kiego 1 Co? Czyż nie zeipokoiłem dostatecznie spra
wiedliwości, stając dobrowolnie przed sądem wojen
nym, który mnie uwolnił? Czegóż chcecie odemnie, 
doprawdy!

I komendant patrzył proBtu w oczy urzędnikom, 
którzy zachowywali jednak grobowe mi'czenie.

Po tej apostrofie Esterhazy usiadł i zamilkł. Był 
bardzo wzburzony; szarpał nerwowo wąsy, oddychał 
ciężko, jak człowiek, który się wysila, aby powstrzy
mać gniew. Aienci usunęli tymczasem z pokoju broń, 
jakby w obawie, aby Eiterhazy za nią nie chwycił.

Urzędnicy zabrali znaczną liczbę zapieczętowanych 
papierów z wielkiej leki i z czarnej walizki. W e
zwany do odejścia wraz z nimi, E iterhazy wstał, już 
zupełnie spokojny, nawet uprzejmy, oiągle jeanak 
milczący. Na ulicy, przed domem, stały dwa powozy: 
Esternazy wsiadł do iednego z nioh z dwoma inspek
torami policji. Był ubrany w garnitur niebieski, o- 
krywkę miał na ramieniu, ua głowie czarny kapelusz 
okrągły. Pauua Pays wsiadła do drngiego powozu 
zamkniętego, wraz z dwoma ajentami.

Powozy potoczyły się na rue de la Bienfaisanoe, 
gdzie mieszka pani Esterhazy. Odźwierny oświadczył 
p. Bertnlusowi, że dwa tygodnie temu pani Esterhazy 
wyjechała do swojej posiadłości w Dammartin i za
brała wszystkie swoje meble. Komendant Esterhazy 
od czasu owego procesu przychodził tu tylko po iiaty, 
które do niego przysyłano. Wobec tego powozy po
toczyły się dalej.

Esterhazy ulokowany został w więzieniu de la 
Sanie po krótkiem przesłuchaniu; panna Pays zaś 
w więzienia de Saint Łazare Wszedłszy do więzie
nia, Esterhazy odzyskał swój debry humor i sawołał:

— Djabelnie mi się jeżć ohue! Wyobraź ii0 so
bie, że już blisko północ, a ja jeszcze nic nie jadłem!

Zaspokojono jego żądanie i przyniesiono ma po
siłek, który komendant ziadł z wielkim apetytem, 
poozem położył się spaó. Mimo iż tak był zmięszany 
w obwili aresztowania, odzyskał najzupełniejszą obo
jętność.

Inaczej wróg Esterhazego Picąuart. Rewizja u 
Picąuarta odbyła się o godzinie 5 popołndain tego 
samego dnia. Dikonał jej sędzia śledczy Fabre, pro
kurator Feuilloley i komisarz Roy w towarzystwie 
znacznej liczby ajentów w mieszkaniu Picąuarta przy 
ulicy Yvou Villareeau. Odźwierny wyjaśnił urzędni
kom, że Picąuart wyszedł pół godziny temu :

— Ale jeżeli panowie chcecie wejść do mieszka
nia na czwartem piotrze, to można, bo p. Picąuart 
powiedział mi, że zostawia klucz we drzwiach...

Urzędnicy nieco zdziwieni weszli na czwarte p ię 
tro, otworzyli mieszkanie Picąuarta i zabrali wszyst
kie papiery, które raz już były zabierane przedtem, 
nim Picąuart stanął przed sądem wojennym. Scho
dząc *e schodów, p. Feuilloley zapytał się p. Roy:

— Czy masz pan biały żelazny kuferek?
— Mam, panie prokuratorze rzecz/pospolitej — 

brzmiała odpowiedz.
Paczki dokumentów opieczętuwane, mały kuferek 

żeiazuy i szkatułkę zamykaną na klnoz wsadzono do 
dorożki, puczem wszyscy urzędnicy odjechał* Picąuart 
był wówczas na obiedzie o senatom Trarieuic, byłe
go ministra oświaty, przy ulicy de Łogelbach.

Skoro tam przyniesiono wiadomość o rewizji, żyd 
Trarieur chwycił za pióro i napisał do ministra spra
wiedliwości Sarriena list następujący.

Paryż, 12 lipca 1898.
„Panie ministrze sprawiedliwości!

Dowiaduję się z wielkim smutkiem, że po raz 
drugi uczyniono gwałt regułom kryminalnego śledz
tw a i lobiono śledztwo u podpołżowuika PicąuaTta 
w jego nieobecności i bez wezwania go, aDy asysto
wał przy rewizji.

Wobec tegn aktu samowoli, który nadaje bardzo 
poważnie charakter szyderstwa śledztwu zapowiedzia
nemu przeciwko podpułrownuowi Picauartcwi, ko
rzystam z tego, że jadł u mnie obiad dziś wieczo
rem, aby mu ofiarować schionienie.

J  żeli ma być aresztowany, zależy mi na tern, 
aby mu oszczędzić n epotrzehnych udręczeń; proszę 
gu zatem poszukać pod moim dachem.

Słowa te, panie ministrze, są distateeznem świa
dectwem wzruszenia, jakie mi sprawiają wypadki, na
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Mieiiała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

Pacierz nie upłynął, a już Czarban nowy świę
c ił tryum f. Targalski pięścią o stół grzm otnął i 
spłonąwszy zaklął, a Matuszewicz. kłaniając się ni
sko zwycięscy, rz e k ł:

— S a tis . . .  Dziękuję waszmości uniżenie za 
lekcję, objechałeś mnie, jak z bartnika. Lekko mi 
teraz, nie powiem, ż« na serca — lecz na kiesze
n i i każdemu odtąd pow tarzać b ę d ę .

Nie masz na świecie żadnej pewnej rzeczy,
Próżno tn  człowiek ma co mieć ma pieczy : 
Zacność, uroda, moc, pieniądze, sławs,
Wszystko to minie jako polna traw a;
Naśmiawszy się nam i naszym prządkom,
Wemkną nas w mieszek, jako czynią łąTkom...

— Zostaw waść fraszki na' inny czas — ofu
knął go Targalski. — Fantazję mi psujesz jeno 
do walki z tak  szczęśliwym adwersarzem, którego 
przecież muszę, jeśli nie złamać, to bodaj nadkru- 
szyó. do szatana 1

— Mój krajczycu...

Nie wszystko fraszka cokolwiek myślimy, 
kni to fraszka cokolwiek czynimy...

To jeano, a drugie — źle czynisz, porywając się 
i srożąe na tryumfator!.. Quousque tan d em ? Oka- 
uje się, żeś żaden polityk, bo porwać się albo sro-

żyó, a nie umieć czynić, jest to stronie przeciwnej 
pokazać siłę, której do siebie nie widziała, a swo
ją  odkryć niemożność, przyśpieszając szkodę albo 
u p ad ek : tak właśnie jakobyś na swoją szkodę obu
dził zbójcę lub wilkowi wrota pokazał do obory... 
Co wyraziwszy, proponuję: napij się ze mną na 
pocieszenie i łez otarcie, a potem... zaśpiewamy 
razem „Gorzkie ż»le“...

— Napić się z tobą napiję, ale „Gorzkie żale" 
sam sobie starościcu śpiewaj. Ja  jeszcze nadziei nie 
tracąc z panem Czarbanem poharcuję... Raz kozie 
śmierć — powtarzam...

Daszkiem jeden za drugim  parę kielichów wy
chyli! i do gry wrócił.

— Bekniesz, krajczycn kochany, bekniesz nie 
jak  koza, ale jak stary kozieł — przestrzegł go 
Matuszewicz. — Zarzynasz się bez noża, przestań... 
K arta  się uparła, a w takich razach żadnej rady 
nie ma...

— Mości p a n ie ! — zawołał Targalski do Czar- 
bana. — Czekam...

Czarban karty zaczął przesuwać, ale grali już 
tylko we dwóch, bo naw et wytrwały W enecjanin 
się cofnął. Targalski, najfatalniejszym  i najzgu- 
bniejszym szałem ogarnięty, coraz stawki podnosił, 
irytow ał się, roznamiętniał, od przytomności od
chodził, aż przykro było patrzeć na niego.

— N a B ig a !  krajczycu, zaprzestań, gubisz się... 
— tłom aczył mu starościc, ale on udawał że nie 
3łyszy i pędził wprost na złamanie karku.

Czarban wciąż wygrywał.
Gdy szło 30.000 dukatów, Matuszewicz za rękę 

krajczyoa pochwycił, w ołając;
— Nie pozw olę! Rób co chcesz — nie pozwolę. 

Człowieku, zastanów s ę, upam iętaj...
— Radzę to sumo — dodał Czarban — dosyć 

mamy na dzisii j, a rewanżem w każdym razie pa
nu krajczycowi służę...

Obnrzył się Targalski.
— Za dziecko mnie uważacie ? Na pasku pro

wadzić chcecie...
— Ależ gotówki już nie masz... — nie ustępo

w ał Matuszewicz. — Jużeś i tak przegrał kaduk 
wie ile... Toć to ruina!

— Pilnuj waść swojej kieszeni! — odparł 
szorstko krsjezyc, a zwracając się do Czarbana, 
dodał: — Proszę d a le j . . .  Rezultat jakiś musi 
być...

— Koniecznie? — zapytał Czarban.
— Nie lubię powtarzsć...
I tym razem Czarban był górą.
Targalski ręką po czole przesunął, szarpnął wą- 

sa, milczał przez chwilę.
— Chyba masz dosyć... — szepnął mu M atu

szewicz.
— Panie Czarban —  odezwał się Targalski — 

ostatnia stawka... wisieć, to za obie nogi. Ostatnia 
próba: mam za Szreńskiem dobra Okuniewo zp rzy - 
ległościami... Jest tam  trochę długów... ale 50.000 
dukatów wartają. Stawiam je  w pięćdziesięciu ty
siącach... Przyjmujesz?

— Oszalał! — zawołał Matuszewicz.
— Krajczycuniu, to sensu nie ma ! — odezwała 

się pani Flora.
— Przyjmujesz waść, czy n ie?  — powtórzył 

Targalski, mierząc Czarbana piorunującym wzro
kiem.

— Panie krajczycu, to nie zabawka... —  zau
ważył Czarban zmienionym głosem, sam bow-em 
był nadzwyczaj wzruszony.

— Przyjmujesz waść, do miljona djabłów! — 
krzyknął Targalski po raz trzeci.

— Jako przymuszony — odparł Czarban. — 
Biorę wszystkich za świadków... Zwracałem uwagę)

— Bez rezonow ania! D alej! Raz kozie śmierć... 
— nalegał Targalski.

N astała cisza, jakby makiem posiał; wszyscy 
skupili się dokoła graczy i patrzyli na prze ‘ieg 
walki szalonej z zapartym  w piersiach oddechem 
Targalski obiema rękoma o stół się oparł i  nachy
lony, z brwiami śoiągniętemi, twarzą pałającą, o 
czyma błyszązącemi, włosem wzburzonym, karton, 
rzucanym się przypatrywał.

(Ciąg c a łu j nastąpi).
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które patrzę. Prawo jest sprofanowane, sprawiedli
wość zapoznana. Umysł mój jeat niespokojny i myśl 
żałobna.

Przyjmij panie ministrze sprawiedliwości zapew
nienie mojego wysokiego szaonnkn.

L , Trarieux.
Nazajutrz rano wezwano Picqnarta z mieszkania 

senatora T rarieix do sędzi*go śledczego FabrJa, 
który po przesłuchaniu polecił Pieqnaita uwięzić. 
W w i ę z i e n i u  P i o q u a r t  u s i ł o w a ł  o d e b r a ć  
s o b i e  t y c i e .  Żydowskie dzienniki ztprzecza- 
ją  wprawdzie temu, twierdząc, że Picquart miał 
tylko „atak nerwowy", niemniej jednak to jest 
prawdą. Skomponowanie jakiegoś ataku nerwowego, 
w którym Picquart miał bić głową o ściany, ma 
służyć przyszłe mn ogłoszeniu Picquerta za yrarjata, 
aby go w ten sposób wyrwać z rąk sprawiedliwo
ści. Zdrje aię jtdm k , Ze to tak łatwo nie pójdzie. 
Sędzia śledczy Fabre prowadzi śledztwo przeciwko 
Picquartowi podobno w kierunku zdrady głównej, a 
jako jego współotksrżeni aresztowani miże łęd ą  nie
bawem Tiaritus, Iv es  Gnyot, Jam es, Mathieu Drey
fus, Beinacb, Bernard Lazare i inni. Esterhazy n»- 
tomiaat i pani P a js  wypuszczeni prawdopodobnie zo
staną na wolność i to w przeciągu bardzo niedłu
giego czasu. Mówią, że jeneralny gubernator Paryża 

jen. Zurlinden wzniósł skargę przeciwko sędziemu 
śledczemu Bertulusowi o nadtżjcie władzy, a to z 
tego powodu, że Esterhazy jako major może stawać 
tylko przed sądem wojskowym, a nie cywilnym. 
Wogóle Bertulus jest przedmiotem dość ostrych za
rzutów ze strony niektórych dzienników; podobno 
jest zabardzo skłonny do dawania posłuchu argu
mentom pieniężnym i oddaje się grom hazardównym.

Esterhazy w prątek był trochę niezdrów; Bertulus 
przesłuchiwał go w celi; przeprowadzono także pa
nnę Pays do celi Esterhazego, Bertulus uznał bowiem po
trzebę konfrontacji. Daleko więcej roboty od Bertu- 
losa ma sędzia Fabre, który przesłuchiwał już jene
rała Gtnse, pułkownika Henry, archiwarjnaza Gri- 
belina i adwokata Leblois, który za rozmaite szel
mostwa spełnione w celu wydostania Dreyfusa z wy- 
■py Djabelskiej, przez własnych kiltgów  zasnspen- 
dowany zestał na pół roku w wykonywaniu adwo
kackich uzyniiośer.

Oczywiście aresztowania wywołują nowy komple 
tny zamęt w sprawie Dreyfusa. Niektórzy twrerdzą, 
że rząd przystąpił jeżeli nie de nomine, to w każ
dym rszie de facto do rewizji procesu Dreyfusa. Syn
dykat Dreyfusa podnosi w każdym razie głowę.

K  W .

Paryż, d. 16 lipca.
(List oryginalny Głosu JSjrodu),

Zola zabrał znowu głos w Auroro  w liśoie otwar
tym, wystesowanym do prezjdenta ministrów Bris- 
sona. List ten brzmi jak następuje „Fan byłeś zaw ste 
wcieleniem republikańskiej enoty i wysokim sym
bolem oby wat lskiego honoru. Teraz bezpośrednio zo
stałeś pan w tę straszną sprawę wrnięszanym i pańska 
moralna powaga npadła. Teraz jes eś pan omylnym, 
skompromitowanym człowiekiem Od czasu jak dotyka 
mnie wymiar sprawiedliwości w tym kraju, milczałem, 
teraz jednak krzyk przerażenia wyrywa mi się z du
szy. Jakież to hekatomby i ofiary muszą być jeszcze 
spełnione w obronie kłamstw, zanim prawda nad 
tym zdziesiątkowanym krajem zaświeci? Nienstannem 
mejem pytaniem jest, jak mógł ten lub ów, którego 
inteligencję i seree znam, pójść nie z nami, nie ze 
sprawą prawdy i sprawiedliwości? Tu można rozum 
stracić, Zbyt jesteś pan dobrze poinformowanym, by nie 
wiedzieć, że żadne ministerjum tak długo przy życiu 
utrzymać się nie zdoła, aż sprawa Dreyfusa 'egalnie 
nie zostanie załatwioną. Wicie jest zgnilizny we Francji. 
Życie normalne dopóty nie będzie mogło powrócić, aż 
dzieło oczyszczenia nie zostanie przedsięwzięte.

„To ministerjum, które pizeprowadzi rewizję pro
cesu będzie wielkiem ministerjum i przy żyeiu się 
utrzyma. Pan sam popełniłeś v  pierwszym dniu za
raz morderstwo, pan utracił ś -twój honor polityczny 
w tej sprawie. Straszny to upadek człowieka, w któ
rego rzeczpospolita wierzyła wiarą pełną illuzyj, któ
rego nikt nie uważał za zdolnego do zdradzenia 
prawdy, a który w chwili, gdy dostał się do władzy, 
sprawiedliwiść w oczach swoich zamordować dozwo
lił. Pan zamordowałeś ideał, to zbrodnia, za którą 
pan odpokutuje11.

W podobnym tonie, z coraz większą namiętnością 
wyrażeń w dalszym oiągn przemawia Zola za ko
niecznością rewizji procesu „Rewizja ta. pisze, jest 
nieuniknioną, ponieważ udowodniono formalną niele
galność wyrokn. Pan znasz tak samo sprawę jak ja, 
panie Brisaon, i przykro mi jóst przypuszczać, że pan 
tak mało jesteś inteligentnym, by dopatrzeć aię choćby 
cienia na niewinności' Dreyfusa. Pan poproatu ośmie
szasz kraj. N'etylko same Niemcy, nasz wróg, się cie
szy. N asi wielki sprzymierzeńieo, Resja, jeat dubrse 
o w a c ik ie m  poinformowana i absolutnie o niewin
ności Dreyfusa przekonana. Wj rządzonoby nam przy- 
sługę, gdyby nam powtórzono co mówią o nas w Eu
ropie. Nieoh pan zapyta się ministra spraw zagra

nicznych. On by także panu powiedział, jaką nową 
pozyskaliście sobie słavę  przez nadzwyczajne prze
śladowanie pułkownika Picquarta. Człowiek dobrze 
myślący, z uszanowaniem wymaga od was światła 
i prawdy. Wy odpowiadacie wytoczeniem mu proce
su i powołujecie się ua slare oskarżenie, którego 
dziwaczncść już w czasie ratatsiej rozprawy się oka
zała. Sądzę, że nie ma w histoiji bardziej bezwsty
dnego przykładu obłudnej niesprawiedliwi śei".

W dalszym ciągu porusza Zola dowedy winy 
Dreyfusa i usiłuje wykazać, że są one wogóle bez
podstawne a zwłaszcza aow ód powołujący się na 
zeznanie osobiste Dreyfusa. Dotyka mowy Cavaignaca 
i powiada o uohwale Izby, aby tę mowę plakatami 
po kraju całym ogłesić: „Wy ogłaszacie na rogach 
ulio fałsze, głupstwa i niedorzeczności". Wreszcie 
wspomina Zola o swym procesie poniedziałkowym 
(termin jego wyznaczony został, jak wiadomo, na 
dzień 18 lipca) i podnosi, że „demonstracje, które 
w czasie pierwszego procesu przeciw niemu czynio
no były knykami spędzonej płatnej bandy, chcącej 
oszukać Francję i świat cały". Zola zapytuje, w jaki 
sposób myśli Brisson zapebiedz czemuś podobnemu 
w czasie poniedziałkowej rozprawy i lu t  swój kończy 
słowami:

„Pojmuję to, że nem a między wami nikogo, 
któryby życie swoje i swój majątek złożył na ołtarzu 
sprawiedliwości i prawdy. Ale pana otaczają Indzie 
ambitni. Jikże można niedomyślać się, i a  którą 
stronę paitja rozegrać się m uiil Jak wieln pomię
dzy nimi dąży do prezydentury rzeczypospolitej ? Po 
trzech litach żaden z niofi jednak me wejdzie do 
pałacu elizejskiego. Tylko ten człowiek będzie pre
zydentem, który przywróci u na kult prawdy i spra
wiedliwości, zarządzając rewizję procesu Dreyfusa. 
W przeciągu lat trzech albo Francja nie będzie żyła, 
ilbo u stera rządów stanie człowiek, który narodowi 
spokój przyniesie. Powaleni zostaną wszyscy, którzy 
wystąpili pizeoiw ludzkości i prawu, a sny ich się 
rozwieją. Ile razy widzę, jan który z nich ustępuje 
przed wichrem szaleństwa, jak błotem się okrywa 
w sprawie Dreyfusa, z głnpiem przypuszczeniem, że 
praonje dla swoich ambitnych planów, powtarzam 
sobie, że ot# znowu jeden, który nic zostanie prezy
dentem rzeczypospolitej". K. W .

Mickiewicz jako publicysta.
4) (Ciąg dilszyj.

Niebawem po owem odezwaniu się do młodzieży 
na emigracji — przemówił Mickiewicz do narodu 
„Księgami narodu po-skiego i pieigrzymstwa polskie
go", a echo słów poety rozłrzmiewało po ziemiach 
ojczystych i e budziło w zwątpiałych sercach — wia
rę. Był to niejako wstęp publieystyczno-polityoznej 
działalności Mickiewicza, która niebawem miała się 
ujawnić.

„Na początku była wiara w jednego Bcga i by
ła wolność na świeoie...

Ale potem Indzie wyrzekli się Boga jednego, i 
naozynili sobie bałwanów i kłaniali się im, i zabi
jali ns ich cześć krwawe cfiary i wojowali za cześć 
swoich bałwanów.

Przeto Bóg zesłał na bałwochwalców największą 
karę, te jest niewolę.

I st ła  się połowa ludzi niewolnicą drugiej po
łowy, chooiaż wszyscy pochodzili od jednego Ojca. Bo 
wyrzekli się tego pochodzenia, i wymyślili sobie ró
żnych ojoów: jeden rzekł, iż pochodzi od ziemi, dru
gi od morza, a inni ed innych.

A gdy tak wojując, jedni drugich brali w nie
wolę, wpadli wszyscy razem w niewolę Imperatora 
Rzymskiego"...

I w dals?ym ciągu „Ksiąg narodu polskiego" 
prowadzi na? poeta przez wszystkie wyobrażenia o do
czesnym byeie „od początku świata, aż do umęcze
nia narodu polskiego" i stawia nam przed oczyma 
niewitrę — jako jednę z najgłówniejszych przyczyn 
wszelakiej niedoli w narodach. A zwracając się do 
słuchających go chciwie — powiada:

...„Nakonieo w Earopie bałwochwalczej nastało 
trzech królów: imię pierwszego „Fryderyk drugi" 
pruski, im.ę drugiego „Katarzyna druga" rosyjska, 
imię trzeciego" — znane.

„I była to trójca szatańska, przeciwna Tróioy Bo
żej, i była niejako pośmiewiskiem i przedrzeźnia
niem wszystkiego co jest święto".

I  mówi dalej wieszcz — jam pod trująeem tchnie
niem tej „trójcy szatańskiej" rozpadała się Polska, 
mimo świetnej tradyoji, mimo cnót, które zawsze 
przeważały ujemne strony narodu...

„I umęczono Naród polski i złożono w grobie, 
a królowie wyrzekli: Zabiliśmy i pochowaliśmy Wol
ność.

„A wykrzyknęli głupio... bo Naród polski nie umarł; 
ciało jego leży w grohie, a insza jego zstąpiła z zie
mi, to jest z życia publicznego, do otchłani, to jest 
do życia domowego Indów cierpiących niewolę w kra
ju  i za krajem, aby widzieć cierpienia ioh"...

I przepowiedział poeta zmartwychwstanie Polski —  
jako konieczność dziejową i zakończył swą przepo
wiednię :

„Za zmartwychwstaniem Narodu pdskiego, usta
ną w Chrześcijaństwie wojny".

Stosunki na emigracji —  jak wyżej powiedzieliś- 
my — były w stanie najwyższego naprężenia. „Wszy
scy wprawdzie wychocź’y mieli na oku cel jeden: 
wyzwolenie kraju, ale przy wybujałym nsszym iudy- 
widual źuiie, przy krewkości i pcrywczcści usposo
bienia — truono im było zgodzić się na środki, do 
os ągnięeia celu tego prowadzące", mówi historyk 
tego ezbso. Niejasne śó pojęć polityczno-społecznych, 
a obok niej gorąoa chęć do działania, wywoływały 
straszny chaos opinij i dążności, nieopisane zamie
szanie w umysłach i gorączkowy stan duei«. A przy- 
t om: ówczesny ruch w samej Francji, rozgorączko
wanej nowemi teorjami i prijektami reform społeezno- 
polityoznyob — jeszcze bardziej' podniecał ftntazję 
em''gracji polskiej. Saint-Simoniści głosili teorje, 
zmiany własneści i emancypacji mas, Chatel doma
gał się r< formy katolicyzmu, George Sana namiętnie 
krytykowała ówceesne urządzenia społeczne, Polak 
Hoene-Wroński, autrr „Prodromu", a z nim cała fa
langa mesejauistów głosili przyszło zbawienie ludz
kości przez przejęcie się prawdami bożemi, troiisce- 
datta  u.mi, a zniweczenie wszelkich ruchów rewo
lucyjnych, antypaństwowych. Romantyków porywały 
przeważnie nauki mistyczne, a poi tycy-doktrynerzy 
wyrywali się z rozmaitymi planami rt form życia pań
stwowego. — Broszury sypały aię, jak z rogu ob
fitości, a em igra ja  polska połykała to wszystko i 
byłaby zachorowała na niestrawność — gdyby nie 
lekarze zdolni, świat'i i trzeźwi, do których w pier
wszym rzędzie należał Adanr. Na te właśnie gorąie 
ozasy przypada publicystyczna jego działalność.

W Paryżu wychodziły podówczas dwa pisma w 
języku pol-kim: „Pamiętnik emigracji", którego wy
dawcą był Pcdezaszyński Miohał, a głównym współ
pracownikiem Mochnacki Maurycy i „Pielgrzym pol
ski", wydawany przez Januszkiewicza Eustacnego, 
a redagowany przez Miekiewieza.

Ciekawą eharekteryzującą pojęcie Wieszcza o 
misji publicystycznej — jeat przedmowa, a raozej 
program pisma, które wprawdzie już od 4 listopada 
1832 r. wychodziło, ale dopiero z cnwilą oDjęcia re 
dakcji przez Mickiewicza (w czerwcu r. 1833), na
brało właściwego dla kolonii emigracyjnej znaczenia. 
Pismo nasze — rrówi Mickiewicz w programie 
Pielgrzym a Polskiego — zaczęte w czasach kiedy 
żal świeży po upadku sprawy ojczystej zwiększał je
szcze niezgodę, której ziarna przynieśliśmy z kraju, 
kiedy niepewność poi tyczna i oczekiwania odmian 
nie dozwalały obrać ostatecznie żadnego stanowiska, 
z któregoby na ogół działać można było; pismo n a 
sze dotychczasowe, służyło tylko za ognisko nowin 
i wiadomości, dająe rodakom sposób, jeżeli nie po
godzenia, to przynajmniej wzajemnego porozumienia 
aię. W  tak małym zakresie musiał ograniczyć się 
wydawca, mająe nadto wzgląd na trudności mate- 
rjalne, z jakiemi w początkach swego przedsięwzięcia 
walczyć mu przychodziło.

„Nie zmieniło s !ę wprawdzie przez ten czas p .ło 
żenie narodu polskiego i emigracji...

„W kraju naszym jednak że z wzmagającym się co
raz prześladowaniem, zwiększa się zapał i niecierpli
wość rodaków; zwracają oni oezy na tułaoiwo, na to 
ogromne poselstwo wyprawione przed oblicze ludów 
Earopy. Nasze czyny, nasze skargi lnb nadzieje są 
w kraju rozważane i sądzone...

„Z położenia emigracji wnoszą rodacy czego od 
Europy spodziewać się m >gą a z działań i postępków 
emigracji miarkują, jak pielgrzyms^wo sprawie naro
dowej siuły, jaką jej obiecuje pomoc i jakie przy
niesie do kraju myśli i zamiary.

„Emigracja złożona z lndzi, którzy w wojnach o 
niepodległość narodową najczynniejazy mieli udział 
i którzy całkiem poświęciwszy się ojczyźnie, jnż nie 
mają na z'emi inni go eelu prócz jej dobra, emigra
cja oczekująca szczęśliwych wypadków, radaby na
wet te wypadki sprowadzić, wpływaó na nie i obró
cić je na korzyść sprawy narodowej; musi natural
nie poznawać i badać mniemania, poruszając masę 
Indów, obliczać siłę stionniotw i przyszły ich kierunek; 
często ies4> stronnictwami temi porwana i wplątana 
w ioh interes — ulega przete działaniu atmosfery, 
wśród której żyje i od której odmian tak dalece za
leży.

„Więc w obeonej chwili pismo poświęcone sprawie 
narodowej, w dwojakim kierunku działaś powinno: 
stająo się pośrednikiem między krajem a emigracją, 
z jednej strony udzielać wiadomości o potrzebach 
narodu, jego lianie, jego mniemaniach i życzeniaoh; 
z drugiej, przedstawiając uwadze czyteluUów wszy
stko co zajdzie wewnątrz emigracji, w jej urządze
niach i w ruchu jej mniemań, utrzymać całą moral
ną komunikację między rodakami, działającymi w 
w dwóoh tak różnych położeniach. Oto jest cel pi
sma naszego. Jego duch, jego nowe „tałe dążenie o- 
każe się najlepiej w samym toku rozumowań i ba
dań. Objawiamy tu w«*akże myśl naszą główną, myśl 
zasadniczą, ziarno, z którego ma rozwijać u ę  byt po
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lityczny naszego pisma. Zapowiadamy z góry, H  po
lityka nasza będzie zupełnie polska. Jesteśmy prze
konani, ze nie możemy inaczej stażyć Europie i ludz
kości, jak tylko służąc ojczyźnie naszej Polsce, że o 
ile pożyteczni będziemy sprawie polskiej, o tyle ty l
ko Europa i ludzkość z nas skorzysta, że jak  wszy
stkie trudności polityki zewnętrznej nie mogą być 
rozwiązane wprzód aż będzie wymierzona sprawiedli
wość Polsce, tak znowu jedynie byt Polsk' wolnej 
i niepodległej może rozwiązać praktycznie wszystkie 
trudności teoryj politycznych, dlc których w ysla  się 
dotąd daremnie myśl i leje krew ludów zachodniej 
Europy".

Jak się Miokiewicz wywiązał- z powyższego zało
żenia, postaramy się przedstawić w dalszym ciągu 
niniejszego szkicu

Uczeń Lelewela autor „Ody" i „Konrada Wallen
roda" był w przekonaniach swoich demokratą, i re 
publikaninem, ponieważ — zdaniem jego — byłoby 
to przeciwne naturze Polaka wyznawać iune.zasady". 
Atoli „rzeczpospolita i demokracja są to tylko p ie r
wsze święuenia przygotowujące". Polacy, chcąc w y
walczyć niepodległość swej Ojczyzny, powinni stanąć 
na czele tej walki, jaka się odbywa w ealej Europie 
o nowy doskonalszy porządek. „Jeżeli uczujemy to 
wielk;e powołanie — pisze Mickiewicz — i przele
jemy je w rodaków, jeżeli z tego stanowiska na E u 
ropę działać zaczniemy, nabierze sp n w a nasza nowej 
ważncśń w oczach ludów". (W liście do Nabielata 
3/11 1832) Bohlan Zaloskl, jakby wtórując tym 
poglądom Miciiewicza — pisze: „Polska zmartwych
wstanie, ale przez ludy, na ruinie tronów i wszy
stkich feudalnych instytuoyj. (C. d. n.) J . B.

Z KBA J T .

Stan wyjątkowy w Galicji.
W sprawie ekscesów chłopskich w Sidzinie w 

rbotę po zamknięciu naszego dziennika okołu godz. 
2 w południe ogłoszony został następujący wyrok : 
bwinieni: 1) Antoni Cumura, 2) Kajetan Sułowski, 

j) Józef Gwóźdź i 4) Walenty Krupa zostali uwolnieni 
1 wszystkich zrzuconych im aktem osrarżenia ezy- 
ów, albowiem trybunał nie nabrał przekonania o 
oh winie z dowodu świadków, ani teź z zeznań 
spółcbwinionych.

Obwinieni zaś: 1) W sLniy Książek, 2) Adam 
orba, 3) Józef Maj i 4) J  jarzej Z elnic zostali u- 
.inieni od zaizuconyoh im aktem oskarżenia zbrodni 
radiieży i zbrodni gwałtu pubPczuego przez zbrój- 
y napad na cudze dobro nieruchome, natomiast u- 
nani winnymi zbrodni gwałtu publicznego z § 85 
t. *«) i b) u. k. przez złośliwe uszkodzenie cudzej 

własności i skazani: Walenty Książek ua 5 miesięcy 
^ężkiego więzienia z pcstem co tydzień; Aiam Tor

ba na 41/ ,  miesięcy ciężkiego więżenia z postem co 
■ ydzień; Jozef M»j na 4 miesiące ciężkiego więzie- 
ia z postem co tydzień i Jędrzej Zielnik ua 4 mie- 
ące ciężkiego więzienia z postem co tydzień.

Trybunał zeszedł poniżej ustawowego wymiaru 
kary, przyjmując jako okoliczności łagodząoe areszt 
ledczy, przyznanie do winy, niewinne rodziny.

Co do zwrotu szkody, trybunał przyznał ogólne 
odszkodowanie w kwocie 62 złr., z resztą pretensyj 
odesłał strony na drogę prawa cywilnego.

Zauważyć należy, że o owym tajemniczym agitato
rze, na którego s!ę wszyscy sidzińscy chłopi powoły
wali, najwięcej szczegółów dostarczyły zeznaniu o- 
skarżonego Z i e l n i k a ,  który twierdzi, że ludzie wo
łali na agitatora „Franoek", że umiał on ettnowezo 
lepie’ po niemiecku niż po polsku, miał około 30 
lat, był „obstzrni", miał „jasno-czarne" włosy i m a
łe wąsy; nigdzie szyb nie bił, ale się przypatrywał 
awanturom. Żyd B r a n d e s  sam przyznał, że „Nie
miec" wołał do niego: B randes\ Machen sie a u f\

’ Wedłu^ zeznań K s i ą ż k a  „Niemiec" pozostawał w 
stosunkach z „ wegmeistrem" pizy robocie w szań 
oaeh Skotnick ich .

Przed trybunałem karnym wadowickiego sądu ob
wodowego odbyła się 12 b. m. rozprawa karna prze
ciw Tomaszowi Berneokiemu, Franciszkowi Kozikowi, 
Stanisławowi Młynarczykowi, Janowi Gsrbieniowi, 
Franciszkowi Ziębie, Jakóbowi S yiatłoniowi, Janowi 
Bieli, Janowi Moskalowi, Janowi Profiey, Jancwi 
Bieli (2), Janowi Franciszkowi i Janowi Szebeście 
o to, że w Sułkowicach pow. MyśLnickngo 31. ma
ja b. r. uszkodzili okna i urządzenie sklepowe w 
szynku Anny Daltnerowej i Natana Kaufreila. Wszy
scy oSEarżeni pochodzą z Sułkowic, są nŁdzieńcami 
w wieka 26, 20, 21, 29 25, 35, 34 i 4 po 24 
lat, z zawodu sami kowale. R .sprawie przewodniczył 
rad a Homolacs, oskarżał prok. Sułkowski, bronił dr 
Mikiewicz. Po wysłuchaniu 17 świadków skazano 8 
podtądnych po 3 tygodnie ciężkiego więzienia z po
stem jednego na miesiąc, a jednego na 24 godzin, 
dwóch uwolniono zupełnie.

Dnia 13 b. m. odbyła się rozprawa przeciwko 
17 młodzieńcom z Jeleśni, pow. żywieckiego a mia
nowicie przeciwko: 25 letniemu Józef >wi Krzyżuw- 
stiemu, 19-let. Ant. Czule, 24-1 ta. Marc. Motyce, 
23-let. Józef wi Dybkowi, 22-letn. Sz:zep. Słowiko
wi. 18-letn. Janowi Witkowi, 18-letn. Józef >wi Ja 
nikowskiemu, 20 letn. Karolowi Klimczakowi, 20 let. 
Józefowi W it;e, 21 let. Józefowi Suchoniowi, 18-1Ł  
Woje. Krzyżanowskiemu, 21-let. Woje. Martaszowi, 
30-let. Karolowi Cwajuie, 26 let. Janowi Plucie, 24- 
letuiemu Janowi Suchonierowi i 14-letn Franusiowi 
Wrzeszczowi, o to, że w Jeleśni przez trzy dni z rzę
du, t. j. 10, 11 i 13 czerwca b. r. każdym razom 
z wieczoia, przeciągając tłumnie dregą gminną koło 
mieszkań żydowskich, wyprawiali krzyki i hałasy i 
t zw. kocią muzykę, a mianowicie gwizdali, trąbili 
na starych rurach z komina, bili w piły i blachy, 
stare garnki i deski, d swoniii dzwonkami i t. p., 
a nadto pukali w śuany, a przytem kilka szyb wy
bili. Za tę psotę wniosła prokuratorja akt oskarże
nia o „zbrodrę gwałtu pubi." z § 87 u. k. Prze
wodniczył rozprawie radca Sehatzel, wotowali r. La
skowski i Paluch orazs ekretarz Hański, osi irżenie po
pierał prokurator Sułkowski, bromli mecenasi dr Ła
zarski i Iwański.

Podsądni, robiący wrażenie dzieci, z całą naiw
nością przyznawali się do tego, ze „byli grać żydom", 
„bo Ojciec św. tak kazał", a mówili im to ludzie 
z sąsiednich gmin. Szkody żydom zrobić nie chcieli, 
ani nie przeczuwali, że „za muzykę taką może się 
ktoś gniewać". Co więcej, jeden z nich w naiwno
ści swojej był tak wielki, że nazajutrz poszedł do 
W essmana po zapłatę za muzykę. Świadkowie, któ
rych było 15, potwierdzili zeznania oskarżonych, do
dali tylko interesowani żydzi, że się bardzo przelękli 
tych wrzasków i „piskań". Po wywodach prokura
tora Sułkowskiego, który lojalnie oświadczył, że w 
innym wypadku podciąganie kociej muzyki pod § 87 
u. k. i oskarżsrie za zbrodnię gwałtn publicznego 
„r takim wypadkn „byłoby śmieszną rzeczą" i po 
doskonałej odpowiedzi adwokata Łazarskiego i dr 
Iwańskiego, trybunał uwolnił wszystkich podsąduyoh.

Godzi się nadmifn:ć dla charakterystyki zabu
rzeń. że jeden z przjstraszunych, świadek Mendel 
Wachsmsnn by wa wybierany radnym gminy Jeleśni 
stale od 26 lat, a świeżo w b. r, także głosami sa
mych Chrześcijan zoatał radnym wybrany. Między 
podsądnymi a przestraszonymi izraelitami panuje jak 
najlepsza zgoda. Wyrok trybuńnłu, nwalnmjąoy pod- 
sądnyeh, przyjęto z powszechnym zadowoleniem. Sa
mi żydzi mówili, że dobrze się stało. Dodać wypada, 
że rozprawa ta pod keżdvm wsgiądem była wzoro
wą, traktowanie podsąinyca obywatelstw.

O stanie rzee?y w wndowickiem donosi jeden z ko
respondentów : W powiecie spokój był, jest i będzie, 
stan wyjątkowy zaprowadzano bez uzasadnionej ku 
temu podstawy. Wypadki zaburzeń redukują się, o- 
prócz wypadku w Kalwarji, do rzędu Zwykłych awan
tur, na które władza gminna posiada dostateczne środ
ki ku uśmierzeniu. Wykażę to poniżej przykładami 
z rozpraw sądowych. O jakimś zorganizowanym ru 
chn antysemickim, dyktowanym stosunkami miejsco
wymi, lichwą, wyzyskiem itp. mowy niema. Nie lu 
bią żydów, szczególnie drobni mieszczanie, w całym 
okręgu ujawnia się chwalebna dążność do ujęcia han
dlu i przedsiębiorstw wszelkich w ręce chrześcijań
skie — to prawda. Ale po ?a tern nic więcej. Lud 
tu nie jest znowu tak ciemnym, aby się pozwolił ob
dzierać czy wyzyskiwać. Zresztą nie wiele ku temu 
nsdaiza się sposobności. Przeds!ębiorstw jakichś wię
kszych, czy fabryk nie ma w powiecie. Poszukujący 
zarobku czynią to utartym od dawna sposobem. Jedni 
idą do kopalń w Ostrawie, inni, tj. górale, bywają 
ctale wynajmowani do żniw na Węgrzeob, a wielkie 
partje obieżysasów wynajmują się do robót p ilnych 
w odległych okolicach Niemiec. Dla ilustracji wy
starczy lakt, że z gminy Choczni, położonej tuż koło 
miasta Wadowic, a liczącej do 3.000 dusz, wyemi
growało w tym roku za zarobkiem przeszło 500 ro
botników i robotnic. Oszczędności, przysyłane przez 
nich do gminy, wynoszą tygodniowo 300— 500 złr. 
To stanowi źródło utrzymania rodzin, pozostałych 
w domu. Zarobki na miejscu, przy robntaoh polnych, 
budowach i t. p. wynoszą przeciętnie 35 ct dziennie. 
Fabryka papieru dra Krobickiego i sp. w W adiwi- 
caob, zatrudniająca ogółem 150 robotników stałych, 
płaci od 25 ot. do 1 złr. dziennie. L'ohwa nie ma 
w powiecie wadowickim,warunków rozkwitu, powia
towa kasa oszczędności bowiem zaspakaja potrzeby 
kredytu drobnego prawie dostatecznie, zwłaszcza gdy 
ztrząd kasy, po zmianie składu rady pow , przerzedł 
w ręce posła Styły i tow. Ludność żydowska trudni 
się handlera przeważnie, nie ozynią spustoszenia, bo 
lud oszczędny i trztźwy, a w użyciu są najczęściej 
wino i piwo, bardzo mało ażywa się w oiki.

Starrstwo wadowickie nie jest jeszoze bez zarzntu, 
żo wspomnę tylko o wielkich ntrudnieniaoh, czynio
nych robotnicom z wydawaniem książek służbowych 
dla emigracji z zarobkiem do Niemiec. Ale przyznać 
trzeba, że starosta p. Franz, jak niewitlu dotychczas 
w Galicji, zaaiszł się na wysokości zadania i gorli

wością służbową, a tantem w obejściu i życzliwością 
dla wszystkich w równej mierze, bardzo wiele już 
zdziałał dla uzdrowienia stosunków w powiecie. Nie 
bez znaczenia jest i ta okoliczność, że pieniaotwo w 
okręgn sądowym wadowickim znacznie podupadło 
w ciągu ostatnich kilku lat. Sąd obwodowy 
w Wadowicach może najkorzystniej przedstawia się 
pod tym względem. Przygodny widz może się o tem 
przekonać na pierwszy rzut oka. W sądzie powiato
wym środkowej i wschodniej Galicji większy bywa 
natłok stron, niż w sądzie wadowickim.

Ogółem więc stosunki, panujące w okręgu sądu 
obwodowego wadowickiego, t. j. w powiatach: bial
skim, żywieckim, wadowickim i myślenickim nie na
stręczają pola do rozruchów antysemickich. Wypadki, 
jakie zaszły, były wpływem agitacji, o czem innym 
razem, i miały raczej charakter niewczesnego żartn, ni* 
zaburzeń. Plotki o przerwaniu procesji w Krakowie 
przez żydów i pozwoleniu papieskiem na odwet, roz
szerzano pilnie po powiecie.

W aresztach wadowickich siedzi około 80 osób. 
Śledztwo toczy się żwawo, dzięki zabiegom prokura
tora p. Sułkowskiego i jest nadzieja, że w bieżącym 
miesiącu skończą się wszystkie rozprawy. Ogół ludno
ści czeka z upragnieniem chwili zniesienia stanu wy
jątkowego i przywrócenia zawieszonych praw konsty
tucyjnych.

Żal za to, co się stało, zwraca się w pierwszym 
rzędzie przeciw żydom, żs niepotrzebnym alarmem 
sprowadzili stan wyjątkowy. W dobrze zroznuiianym 
intererie własnym powinni się nspokoić, bo im d łu 
żej się przeciągnie obeony stan rzeczy, tem tru ln iej 
będzie następnie wróoić do równowagi. A takie o- 
i karże iia jak np. w Jeleśni, pow. żywieckiego, gazie 
z „kooiej muzyki" narobiono gwałtu, jak wykazała 
rozprawa sądowa, zaprząttją niepotrzebnie sąd i o- 
pinję publiczną.

Z B o b o w e j  piszą do nao: Po 16-tu dniach 
bezczynnego pobytu w Bobowei, wojsko odeszło przed
wczoraj, nie mając najmniejszej sposobności do wy
stąpienia przeciw idealnie spokojnym a biednym i 
nieszczęśliwym w oałym powiecie grybowskim, ohłu- 
pom. Prowokowani, wyzyskiwani, bici nawet pizez 
równouprawnionych innowierców, zachowali i zacho
wują się spokojnie, z całą gudnością odwiecznych pa
nów tej ziemi na której mieszkają. Jfcot to zasługą 
dodatniej działalności, pełnego taktu p. staruoty gry- 
bowskiego, rady powiatowej i czcigodnego Juano
wi cfrfftw?rT--TriTu' obiząilk ćy  z całego ■powiatu ła b o w 
skiego. Nigdzie, ani w Bobowej, ani w okolicznych 
wsiach, nikt r łe wyszedł z granic cierpliwości. So
cjalizm, borbifaksy i meternichowsoy uczniowie, nie 
popłacają tu, mimo, że w radzie gminnej 12 t i  Za
siada żydów. Świeżo np. dnia 8 lipca 189S r. 1. 709 
żydowska rada gminna w Bubowej uohwaliła: w cią- 
gn 3 oh dni wydalić z miasta dra F. G. za to, że 
wytyka drukiem i piórem, gdzie potrzeba, wady i 
nadużycia, jakie się w mieście dzieją.

Niedługo będziemy mieli nowe wybory do rady 
gminnej. Spodziewrm się, że przy zgodzie, jedności i 
miłości, wyoierzemy takich tylko lndzi n t  ojców mia
sta, którzy przedewszystkiem kochają Boga, Ojczyznę, 
przyszłość tego miasteczka, gdzie spoczywają kości 
ich ojoów, przyszłość swoją i rwoich dzieci.

KRONIKA
Kraków dnia 16 llpoa.

M a i  s m d m n  k o ś r l t l n T .  m R ,  poniedziałek, Szy
mona z Lipnicy i Kamilla z Lelis; ju tro  Wincentego a 
Paulo wyznawcy.

Ju tio  w pościele księży Misjonarzy na Kleparzu i na 
Stradomiu odpust zupełny.

Kalendarz myśllwsnl. W miesiącu lip tu  we1"o polować 
na : jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
oraz na ptactwo błotne i rodne w ogólności.

Na wszelką inną zwierzynę i ptactwo istnieje czas o -  
ehrony.

Kalendarz rybacki. W miesiąca lipca łowić wolno wszel
ką rybg i raka samca, a jedynie ochraniać należy raka sa
micę.

Kalendarz astrsasailozny. Wschód słońca rozpoc_» sio 
dzid o gouz.nie 8 minut o4, zachód przypada o odziali 7 
minut 33, długość iliue godzin 15 minn< 44.

Stz- r sw ilrz l Dnia 18-go lipca o godzinie 7-ej rano 
barometr 743,1, termom etr 12*2 C., wilgotność 84%! wiatr 
zachodni. 2.

f  Prof d- Alfred Obaliński zmarł dzisiaj o go
dzinie wpół do 11 zrana. Polski świat naukowy oięz- 
ko odczulę stratę znakomitego pnfosora.

Wiadomości osobiste. Posłowie ks. Siojałowski 
i Daszyński przyjechali wczoraj do Krakowa. =  P. 
Heim, naczelnik telegrafu, wyjechał w  tych dniach 
na urlop. Zastępuje go w urzędoraniu kentrolor p. 
Pajor.

Skład papieru i artykułów religijnych. j Posiada na składzie obrazy ręcznie arty- < Również przyjmuje zamówienia na por-
W ielki wybór książek do nabożeństwa sW5™e malow“ e 10 Z**1**"1.1 f l '  tre ty  kredkow e z fotografii, gw arantując

J j  ł w > retronów po niskiej cenie — i przyjmuje na ( J 6 J s
począwszy od 15-tu centów. J takowe zamówienia. 2ico za dokładne wykonanie.

J u l ia n  IK uLr lei © wi c z w Krakowie, ZMIaly ZRynele.
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Jubileusz 12 pułku dragonów. Jako dalszy punkt
programu uroczystości jubileuszowych rozpoczęły się 
w sobotę o godzinie 2 po południa na torze wyści
gowym os błoniach jubileuszowa wyścigi i popisy 
konne. Publiczności przybyło mnóstwo: prz dstawi- 
ciele władz i urzędów, ofieerowie całej załogi, mnó
stwo pań. Najpiękniejszym ustępem tego punktu pro
gramu jubileuszowego była bez wątpienia Cctracole 
(«aruzel) jeżdżona przez ośmiu oficerów i ośmiu pod
oficerów w historycznych uniformach pułku. W ka
ruzeli wystąpiły tedy mundury: niebieski, czerwono 
podbity frak, stosowany kapelusz a la Napoleon i 
niebieski czaprak B oyal-A U em m d  z r. 1798 (aadp. 
hr. Blankenstein); żółty, niebiesko podbity, kapelusz 
napoleoński —na czerwonym czapraku A n h a lt Zerbst 
z r. 1798 (por. Klein); zielony, czerwono podbity 
saskich karabinierów z r. 1798 (rotm Proskoyatz) ; 
biały z czarnym pancerzem, hełm o wysokim grze 
bieniu kirasjerów Melasa z lat 1 7 9 8 —1802 (rotm. 
R issi); biały, już bez pancerz* dragonów Melasa 
(rotm. Sfrobl); biały frak z niebieskimi dodatkami 
(bardzo piękny) dragonów Kiusky’ego z lat 1827— 
i849  (jor. bar. Eoho) , biały, dragolów Eiquelment’a 
z lat 1849— 1868 (por. Romano) i wreszcie dzisiejszy 
mundnr 12 pnłkn dragonów (nadoor. Lr. Att»ms).

Jeźlźsy ci prz°jetdżali najprzód parami wzorową 
jazdą przed zgromadzoną publioznośoią, składając sty
lowe ukłony i witani oilaskami, poozem w środku 
pola wyścigowego, na polanie obok orkiestry, jeździli 
nadzwyczaj zręcznie i pięknie skombinowaną Cara- 
colą, strącając po drodze położone na podniesieniach 
naśladowane śoięte głowy ludzkie. Ten punkt pro
gramu najbardziej był zajmujący i bawiąoy oko. Hi
storyczne, uczesania, haroapy itp. dla jeźdźców wyko
nał zskł&d fryzjerski p. Karola Byżmowskiego przy 
ul. Szewskiej.

Drugim punktem programu było jeu de barre 
(walka konna o kokardę) Jeżdżona przez 3 grupy o- 
fkerów, z których dwu miało trudne często zadanie 
zdaroia w harcn trzeciemu zawieszonej na ramieniu 
koksrdy. W erze tej nagrody houoiowe otrzymali pp.: 
rotmistrz nsd.Eossi, por.br. Attems i por. bar. Eohn,

Nastąpiły wyścigi. P, er wszy był bieg myśliwski 
c agonów o r.ag 'idy : srebrny zegarek pierwszemu, 
20 koron d-ugiemu, 15 trzeciemu, 10 koron czwtr 
temu. Meta około 4.000 m. Bieg prowadził jako m a
ster rotmistrz Biasi. Stanęło doń po dwu żołnierzy 
z każdego szwadronu i jeden żołnierz z oddziała pio
nierów. Zwycięstwo przypadło drugiemu szwadronowi.

II Maiden Steeple-chase. Nagrody honorowe dla 
pierwszego, drugiego, trzeciego i czwartego. Meta 
3.200 m. D.a skarbowych koni oficerów i kadetów, 
które w trzech osistnicn latach nie wzięły nigdzie 
nagrody. Jeżdżą posiadacze. Na 20 mianowanych 
koni stinęło u tta itn  13

1) Nanka kadeta Benisohko, 2) Marnieli por. Klei
na, 3) Patria nadp. Altgrafi, 4) Omer rotm. bar. 
Ettingahausen.

III. Steeple ch is j pamiątkowe hr. Neipperga. N a
grody honorowe dla pierwszych trzeoh .jeźdźców. Me
ta 3 200 m. Dia koni własnych oficerów i kadetów. 
Konie ptinej krwi lub te, które już na publicznych 
wyścigach startowały, wykluczone. Na 10 mianowa
nych stanęły 3 kanie.

1) Pride n s d D .  Altgrafa zu Salm, 2) Sohimmel 
nadp. Bomano, 3) Imo nadp. Zaar a Bitsoh.

IV. Bieg myśliwski podoficerów. Złoty zegarek 
zwycięzcy, 30 koron drigiemu, 25 trzeciemu, 20 
czwartemu, 15 piątemu koniowi. Staje po 2 podofi
cerów z każdego szwadronu, jeden pionier, jeden 
sztabowy, prowadzeni przez master’a  rotm. Strohl 
t .  Bavelsberg. Meta około 4000 m.

V. Steeple ohase w. ks. Mikołaja Mikołijewioza, 
obecnego właściciela pułku. Nagrody honorowe dla 
pierwszych trzeoh jeźiźców. Meta około 4000 m. Dla 
skarbowych koni oficerów i kadetów, jeżdżą posiada
cze. Na 7 zapisanych staje 4 konie. 1) Mobile nadp. 
Eoruera, 2) Netti rotm. Proskowetza, 3) Narr nadp. 
bar. Bohn’a.

VI. Steeple-chase jubileuszowe. Srebrny koń pierw
szemu, nagrody honorowe drugiemu i trzeciemu zwy
cięzcy. Meta około 4000 m. Dla koni własnych ofi
cerów i radetów. Mianowanych 12 koni, stanęły u 
startu 4. 1) Gambler nadp. hr. Ohoriusky’ego, 2) 
Nameless nadp. Dudeka, 3) Juza rotm. Strobla, 4) 
Bosa nadp. Altgrąf Salma.

VII Steeple chase pożegnalne o nagrody honoro
we dla pierwszego, drugiego, trzeciego i czwartego. 
Meta około 3200 m, Dla koni własnych oficeió v i 
kadetów, które jeszcze nie startowały ani na publicz
nych, ani na pułkowych wyścigach. Konie pełnej 
krwi  wykluczone. Podpisów było 17, staje n mety 6 
koni. 1) Bicci per. Kleina, 2) Lori nadp. hr. Blan- 
kensteina, 3) Silverking nadp. Tireka, 4) Bakete 
rotm. Inneihcfera.

Wyśoigi. skończ ?ły się okcło godz. 7 wieczorem.
Wieczorem w sibotę odbyła się w kasynie ofieer- 

skiem uczta jubileuszowa przy licznym udziale gośoi 
cywilnych, przedstawicieli władz i pań. Uczta skoń
czyła się około północy.

W niedzielę po południu na błoniach Rakowi
ckich odbyła się wielka uroczystość dla podoficerów 
i żołnierzy pałka. Z razu przeszkodził jej u'ewny

wczorajszy deszcz, później jednsk wypogodziło s ę i 
wtedy odbyły się najprzód dwa popisy: szkoły jazdy 
i skoku. W obu pop sseh nagrody zdobył wachmistrz 
Hanak. Następnie odbył się obiad, do którego za
siadł komitet z podpułkownikiem Varkonym na czele 
i wszyscy podoficerowie. Toast na ozt-śi Cesarza 
wzniósł poruoznik Bomano. Przy obiedzie i w całym 
obohodzie honorowani byli trzej inwalidzi pułkow i: 
Maciej Wójcik z Tarnobrzeskiego, ozdobiony wielkim 
złotym medalem za męstwo, Józef Brazda z Trantki 
na Morawach, ozdobiony wieltim i małym medalem 
srebnym za męstwo i Wincenty Bartel z Nowego 
lozyna, ozd biony msłym srebrnym medalem.

O godzinie 9 odbył się capstrzyk i poehód z po
chodniami, przy odgłosie kapeli 20 pułku, przyozem 
spalono kilka rakiet. W końeu odlała się zabawa, 
kt óra trwała do samego rana.

Sprawy sądowa, w lecie b. r. wypadały po 
raz pierwszy obowiązkowe urlopy dla urzędników sę
dziowskich, na podstawie nowej ustawy sądowej; — 
tymczasem dowiadujemy się, że urlopy dla sędziów 
urzędujących w tutejszym sądzie karnym udzielone 
zostały cof ięte. Kto wydał postanowienie dotyoząoe 
cofnięcia urlopów tego na razie sprawdzić nie mo
gliśmy, a jako powód podano ubytek sit wskutek 
wyjazdu oziereoh ref.-rentów do Nowego Sącza. Są
dzimy, że prezydjam odwoła to zarządzenie, i posta
ra  się, aby sędziowie dla naDrania sił ao dalszej 
pracy rozpoczęli przerwane urlopy i to co tyohlej, 
a nie dopiero gdy nadejdzie z ma, tern bardziej, że 
w sądzie cywilnym nastają ferje, a „prawdziwe*' 
rozruohy antyżydowskie już się nie ponawiają, chy
ba tylko t zw. sprawy pyskowe, t. j. obrazy hono
ru. Nie mcż my tu przy sposobności nie nadmienić, 
że konieczną jest potrzebą, aby w sądach krakow
skich wprowadzono zgodnie z postępem cywilizacji 
godziny pracy w jeduym eiągu, jak to jest zresztą 
przyjęte we wszystkich miastach Austrii, także i we 
Lwowie, a dziwnym traf im, tylko w tutejszych są 
dach zaprowadzono podział godzin urzędowych na 
jrz td  i po południowe, wbrew nowej instruzeji są
dowej i wbrew praktyce wyrobionej we wszystkicn 
władzach, zakład ich, szkołach e t \

Teatr letni wznowił w sobotę „Biedną dziew
czynę", która ściągnęła liczną pubLczność. R d ę  re
zolutnej praizki grała z werwą i wdziękiem panna 
Beitoletti, „biedną" dziewczyną była p. Zochowska. 
Z porród mężczyzn pierwsza wzmianka należy się 
panu Nynkowskiemu za rolę „dziadzia"; Wtsołośo 
wzbudzał pruwadząoy „klu» kawalerów" pan Sz;- 
lągowski, Mukiego grał z humorem p. Pol.

Wczoraj powiórzono w zmienionej nieco obsadzie 
„Konie jśw iata". Bolę służąctgi cb,ąłpojp. Ankiewiozu 
p. Pol i grał ją charakterystycznie, choo p rzęs ła - 
dz&ła mu silna chrypka; rolę malarki po pani Ko- 
ścieleckiej grała z pięknem p j wodzeniem parnia B«r- 
toietti. Całość szła wczoraj bardzo składnie. Na za 
kończenie widowiska odtańczono w dwie pary polkę 
węgierską, w której prym tizymała pani Ziemkiewicz. 
Temu ustępowi programu należą się jeszoze pochwały 
za piękne kostjamy. Teatr był wyprzedany.

Najbliższą nowośoią teatru letniego będzie aroy- 
wesoła farsa „Champigniol mimo woli", po niej zaś 
na tąpi budzący ciekawość wodewil Konstantego 
Krumłowskiegw „Królowa z Przedmieścia", osnuty na 
lokalnych stosunkach krakowsko zwierzynieckich. Dy
rekcja przygotuje podebno baidzo staranne przedsta
wienie „Królowej przedmieścia", sprawiając do niej 
nowe dekoracje i kostjamy.

Puźegnanie kapłana. Z Milówki piszą do naB: 
Lud z inteligencją połą zył się razem, by serdecznie 
pożegnać temi dniami owego ukochanego wikarjusza 
ks. Jana Hsjosta, odjeżdżającego na probustwo w Osie- 
ku. Tysiące ludu okolicznego z całą inteligencją miej
scową na czeie odprowadziło go do pociągi. B ; też 
zasłużył on na te serdeczne objawy, oałą dus^ą i ser
cem lu iow i oddany, piaooyat dla niegj, a pracował 
jako kapłan i przyjaciel ludu, znający dobrze jego 
żyoie, jego potrzeby i jego sposób myślenia. Nie ogra
niczając się tylko do kościoła, prowadził lud w srko 
le, w czytelniach i Kółkach rolniczych, a nawet^w gmi
nie bronił go przed naporem żydostwa. M jślał i ozuł 
inaozej aniżeli Stijałowszczyoy, ale gdy na wiosnę 
roku bieżącego frazeja ta zwołała w Milówce zgro
madzenie, on pierwszy tam sta ją ł i stało się, że gdy 
gdzieindziej podobne zgromadzenia wywoływały wzbu
rzenie, u nas odbyło się ze spokojem i powiem wprost 
ku ogólnemu zbudowaniu ludności i zupełnemu zado
woleniu inteligencji, zaciskając ściślej wędy łączą :e 
jednych i drugich. Gdyby tsk więoej kapłanów dzia
łało, gdyby kapłani stali przy indzie i z ludem tam, 
gdzie ludowi grozi niebezpieczeństwo, nie docierałyby 
do ludn tak snadnie prądy, k td e  uważa się za zgu
bne. Jego energji i wytrwałości ma Milówka do za 
wdzięczenia, że w ostatnich czasach pozbyła się Ber
narda Staiera, który jako wójt dłngie lata dręczył 
M iiw kę. Zasługi takiego kapłana nie mogły ujść u- 
wagi JE. Księoia-B skupa, który zawsze łaskawy na 
Milówkę, oddał w ręce młodego wikarjusza paraf,ę 
w Osieku. W ogólnym smntkn dzisiejszym pokrzepia
liśmy się myślą, że lud prawdziwą zasługę umie u- 
czuć, podnieść i uczoić. N ia wątpimy, że ks. Hajost 
i w swej parafji wkrótce serca podbije dla siebie.

Antysemityzm zaczyna sobie zdobywać gran t i 
w Poznania. Nadesłano nam stamtąd litografowaną
„Odezwę d> kupców i przemysłowców chrześcijań
skich w każdym zakresie", której niestety u e m że 
rny w całej rozciągłośoi drukować ze względu na 
Szan. p. prokurat >ra, który § 302 u. k. zwykł wo
bec nas stosować w najmniej spodziewany sposób. 
Odezwa w dozwolonych u nas wyjątksch brzm': „W oe- 
ln obrony ludności chrześcijańskiej . . . . ,  w celu obro
ny kraju i narodowego bogactwa, które przez naszą 
dotychojssową nieoględuośó i brak solidarności tra 
oimy lekkomyślnie na zbogaein* się oboego żywio
łu, wobec tego wreszcie, że to ostłteczuy czas, any 
wspólnemi s.łami i energicznie bronić źródła naro 
dowego bogactwa, przemysł i handel chrześcijański 
...,, pozwala sobie grono obywateli chrześcijańskich 
w imię idei chrześcijańskiej, zwrócić uwagę szanow
nych panów kapców i przemysłowców w całym kra
in, że jest obecnie świętym obowiązkiem wszystkich 
Chrześcijan, porzucić dotychczasową bezradność i apa- 
tję dla spraw publicznych i obmyślić środki godzi
we, a energiczne w celu odparcia niemoralnej i
szkodliwej dla kraju konkureucji .......  i w celu o-
ohronienia ludności chrześcijańskiej od wyzyska i za 
bożenia całego kraju.

Tylko przez utworzenie związku katolickiego wszy
stkich kopców i przemysłowców w całym kraju, tylko 
wspólnemi siłami, solidainie, w stycziości z wszyst- 
kiemi warstwami ludności chrześcijańskiej, da się z 
łatwością bogactwo narodowe, handel i wszelkiego 
rodzaju przemysł zatrzymać i zwiększać, nie dopusz
czając zmonopolizowania g j .....

Celem takich związków — które w innych kra
jach wszędzie istnieją, jest przj de wszystkie m wystar
czanie znpełnie sobie samym — bez pośrednictwa .... 
zawierać stosunki z wielkiemi firmami ehrześoijań- 
skiemi zsgranioznemi, mieć własnych chrześcijańskich 
pośredników przy dostawach, mieć wspólne własne 
magazyny, z których każdy z kupoów względnie prze
mysłowców mógłby je takiej nabywać i sprzedawać, 
nie opłacając wstrętnego pośrednictwa ....

Celem takiego związku byłoby także zakładanie 
według potrzeb miaat i pewnego piana na rozmai
tych ulicach małych sklepików taaich z tańszymi artyku
łami wszelkiego rodzaj a, w ktorychby ludność uboż
sza, nie żądająca towarów najlepszych, ale tańszych, 
która nie pójdzie do sklepu większego chrześcijań
skiego w jrzekonaniu, że jest drogo i idzie regular
nie do ....., gdzie się wytargować można, ażeby ta
ludność — będąc w możności taniej towary nabyć 
takie jakie potrzebuje, w rękach chrześcijanikich po
zostawiała ciężko zapracowane pien ądze.

Pozostawienie obcym .. otwierania takich sklepików, 
któryc-h jest wielka potrzeba, a przeważnie są dotąd
w rękach ..... byłoby to dobrowolne i lekomyślne
zrzeczenie się zuaeznych ka litałiw , które uboższa lu 
duość, a uawet majętn ejsza dotych izas wydaje, wzbo
gacając ... . i robiąc sobie z nich najgorizych wro- 
gów.

Związek taki wszystkich kopoów i przemysłowców, 
stojący w styczności z innemi katolickiemi stowarzy
szeniami, mający tak wzaiosły cel i obowiązek wo
bec krajn: obronę swego stanu, obronę bogactwa na
rodowego i środków zarobkowania, które bez silaej 
odpfl-ności i solidarności z naczej strony niknęłyby 
w jękach . . . .  na naszą w idką szkodę; — związek 
taki, mając wszystkie towary i produkt/ przemysłu 
w wielkich ilościach w własnym zarządzie, byłby ni* 
tylko- w stan*  obniżyć cenę towarów bez własnej 
szkody, »le byłoby nawet wskażinem, w celu sku
te-ziej  obrony chrzcśoijańskiego handlu i przimysła
i nsunięoia szkodliwej dla kraju konkurencji ........
przez obniżeń* ceny towaiów i p ro lu łtów  przemy
słowych, o ile tylko to by się dało, coby tylko z ko
rzyścią było połączone, dać spoiobmśó i odciągać 
chrześcijańską publiczność od wyzysku ......

W imię idei chrześcijańskiej połączmy^- się wszy
scy razem, brońmy z c»łą energją tego, co nam Opa
trzność dała, a z pomocą B iga uratujemy kraj przed 
wrogiem chrześcijaństwa 1“

Zjazd lekarzy nla odbędzie s ię ! Z powodu oi- 
wołania z azdu lekarzy i przyrodników w Poznaniu, 
powetiły różne projekty. Jedni proponowali, aby 
zjszd urządzić we Lwowie, inni znów w Zakopanem, 
hr. P,tooki z>praszał lekarzy do Rymanowa, K.urjer 
Pol. proponował urządzenie zjazdu w Cieszynie, je 
szoze inni podawał projekt wyiednania pozwolenia 
na zwołanie zjazdu do Warszawy jeszcze w b, r. 
Wszystkid t i  projekty jelnak.e, ja k  dowiaduje się 
warszawskie Słowo, nie dojdą do sk itk n ; zjazd nie 
odbędzie się w roku Keżącym, gdyż zapóźno już na 
poozynien* przygotowań do urządzenia go gdziekol
wiek.

Solidarność szwajcarska. „Ojcowie" miasteczka
Sulz w Kantonie Aargan dali sędziwemu nauczycie
lowi Indowemu z powodu podeszłego wieko dymisję, 
nie wyznaczając dla niego — mimo 5 0 -letniej gor
liwej słnżby — żadnej emerytury. Ale po wakującą 
posadę nie zgłosił się — mimo usilaych zabiegów 
rady miejskiej i znacznego podwyższenia płacy — 
nikt, bo skąpe miasto dostało się na „indeks" kan- 
tinaluegp związku nauczycielskiego. Żaden kandydat 
nie poważa się złamać solidarności, a rada niejaka

APTEKA E. HELLERA
i iM  Mterjałfr z m m l -  Krakoir Broizia 22

2148 " poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania
na starej maladze, butelka 1 złr. 20 et. rumbarbarowe, 
chinowe, z chinąi żelazem, pepsynowe, z cascarą, condarange. 

Ziółka piersitw a Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 (i, 
Specyfiki wszystkie krajowa i zagraniczna, opatrunki, wody mineralne, perlhmeije i i i

Wina lecznicze
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będzie chyba > niewoloną przychylić się do Zadania, 
które „Związek1* postawił jako conditio sine qua non i 
dać dymisjonowanemu bakałarzowi pensję emery
talną.

Ciekawy wypadek, a może dotychczas niebywa
ły, wydarzył się niedawno temu w M skwie. F ran
cuski pogromca zwierząt Pepon, pnyjął do siałby 
jakiegoś kozaka, któremu dał znakami, bo knzak po 
francusku nie. rozumiał, zlścenie, aby klatki zwie
rząt wyczyścił. Tymczasem kozaz nie zrozumiał go, 
i drugi dzień rano wszedł z naczyniem z wodą, 
szczotką i mydłem do klatki, w której się mieścił 
dziki i nierswojony jeszcze tygrjs bengalski. Tygrys 
spał, obudził się jedna!,, kiedy do klatki jego wszedł 
nieproezony g.ść, spojrzał gniewnie na niego, czem 
tenże jednak nie pozwolił się zb'ć z tropu, tylko z 
wszelkim spokojem począł dziką bettję myć i szoro
wać. A tygrysowi ta ranna tualeta bsrdzo się podo
bała bo kozie+kował się z jednej strony na drngą i 
pozwolił aie zlewać zimną wid*. Po skończonej pra
cy wyszedł kozak spokojnie z klatki i zamierzeł wła
śnie do drugiej wchodzić, kiedy przyszedł Pepon i 
przemocą tylko od kroku nierozważnego go powstrzy
mał.

Gabryeiska (Krzysztofory, Kraków), sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 300 złr.

• R T T M C '

— Ma pani śliczny głos, z przyjemnością słuchałbym 
śpiewu pani codziennie.

— Może pan zechce pomówić o tern z mamą.

Nowy lokator składa ceremonialną wizytę na dolnem 
piętrze — szereg utłonów, słodkich słów, komplementów.

— k  może pan pozwoli, że moia córka zagra na forte
pianie ? Pan jej pewnie nie słyszał?

— O, owszem, pani dobrodziejko — nawet szczerze mó
wiąc. płacę z tego powodu Za mieszkanie o sto reńskich 
mniej, niż mój poprzednik.

Pryncypał. Czemużeś pan wrócił? Pi zecie posłałem pa
r a  na pocztj z preniędzmi.

< ficjalista. Ale wybaczy pan, że chwilkę się zatrzymani. 
„H am j“ straszną burzę na dworze.

Pryncypał. Co to jest. „mamy" ? Czy to pan jesteś wspól
nikiem interesu?

Ostatnie depesze „Głosu Narado".
Wiedeń 18 lipca. Prezydent ministrów hr. Thun 

powołał do nieobowiązującyeh konferencyj także 
kilku członków katolickiego stronnictw a ludowego. 
Konferencja ta  odbędzie się jutro. W  obradach nie
obowiązujących mają wziąć także udział prezesowie 
stręnnictw  większości.

Wiedeń 18 lipca. Przybył tu  baron Banfy z 
Budapesztu i odbył konferencję z hr, Thunem, na 
której kwestję ugody poruszono o tyle, że postano
wiono merytoryczne obrady rozpocząć dopiero po 
zebrania się oba doputacyi kwotowych.

Praga 18 lipca. M inister dr B aerenreither w 
przejeżdzie do Karlsbadu przybył tu wczoraj.

Paryż 18 lipca. Z a c z y n a j ą  t u  k r ą ż y ć  po
g ł o s k i  o r y c b ł e m  p r z e s i l e n i u  m i n i s t e -  
r j  a l n e m .  M inister wojny Cavaignac silnie-jest 
oburzony z powodu postawy, jaką wobec niego 
przybrała pewna część prasy, zarzucając mu, jako
by zmierzał do dyktatury. Także choroba jednego 
z m inistrów przyczynić się może do przesilenia.

Shanghai 18 lipca. W  tutejszej kolonji francu
skiej wybuchły zaburzenia spowodowane zatargiem 

z krajowcami.

Wojna na Atlantyku.
(Telegraficzne informacje Oioiu Narodu).

Bruksella 18 lipca. Don Carlos oświadczył, że 
rozszerzana w Hiszpanji proklamacja karlistów nie 
je s t  autentyczną, niemniej jednak uznał konieczność 
rewolucji. W  Hiszpan u ruch karlistyczny coraz bar
dziej się wzmaga.

Madryt 18 lipca. Generalny kapitan miasta 
wezwał do siebie przedstawicieli prasy i odbył 
z nim i dłuższą konferencję z powodu cenzury pra
sowej, będącej skutkiem wojennego stanu wyjąt

kowego.
Madryt 18 lipca. W e d ł u g  w i a d o m o ś c i  

d z i e n n i k ó w ,  m i a ł  r z ą d  h i s z p a ń s k i  za 
p o ś r e d n i c t w e m  f r a n c u s k i e g o a m b a s a d o -  
r a  w W  a s z y  n g t  o n i e  p o c z y n i ć  k r o k i  w s t ę 
p n e  d o  r o k o w a ń  p o k o j o w y c h ,  Rząd am ery
kański zgadza się z hiszpańskim w tem, że Kuba 
powinna rozstrzygnąć plebiscytem o przyszłej for
m ie swego rządu. Hiszpania wynik plebiscytu bez
warunkowo przyjąć musi. ~

Nowy Jork 18 lipca. Tnbune  donosi z W a
szyngtonu, że marszałek Rlanco pułkowników nie- 
zadowolnionyeh z kapitulacji Bantjago w okolicach 
m iasta zachęcał do oporu przeciw jenerałow i To- 
ralowi, skoro się dowiedział, że w obozie am ery
kańskim panuje żółta febra. W ogóle Blanco zaja
dle zwraca się przeciw pokojowi.

Waszyngton 18 lipca. Przy kapitulacji Santja- 
go, głównym nrzedmiotem . nieporozumienia była 
broń hiszpańskiego wojska. Żądanie biszpanów, by 
broń pozwolono im zabrać ze sobą, odrzucono, jak 
również propozycję jenerała Torala, by broń razem 
z żołnierzami odstawiono do Hiszpanji. Sekretarz 
stanu Alger po konferencji z Mac Kinieyem te le 
graficznie zawiadomił Sbaftera, że jedynem ustęp- 
stwi m jakie rząd amerykański zrobić może, jest 
odstawienie żołnierzy Hiszpańskich do kraju.

Waszyngton 18 lipca. Hiszpański garnizon z San- 
tjago de Cuba pod przewodnictwem jenerała  Torala 
wyszedł wczoraj z m iasta i złożył broń w am ery
kańskim obozie. Z fortów zdjęto hiszpańskie fiagi 
i zastąpiono je  amerykańskiemi. W arunki kapitu
lacji odnoszą się do wszystkich żołnierzy i m ateijału  
wojennego, należącego do Santjago. K apitulacja o- 
bejmuje wszystkie punkty, spisane w osobnym pro
tokole poddania się. Hiszpańscy oficerowie zatrzy
mają broń, podoficerowie i żołnierze zatrzymają 
tylko to, co jest ich osobistą własnością. Załoga 
opuści wyspę wśród honorów wojskowych i odwie
zioną zostanie do Hiszpanji. Liczba żołnierzy, do 
których kapitulacja się odnosi, zbliża się do 24 
tysięcy.

Drobne wiadomości.
Mianownia w szkołach średnich. Miuister oświa

ty nadał opróżnione miejsca nauczycielskie w szko
łach średnich następującym nauczycielom: Profesor 
Franciszek B i z o ń  z gimnazjum w Nowym Sączu 
otrzymał miejs e jrzy  IV. gimnazjum we Lwowie; 
rzecz, nauczyciel gimn. w Kołomyi Władysław B o 
j a r s k i  przy gimn. Franciszka Józefa we Lwowie; 
dr Ludwik B o r a t y ń s k i  z gimn wadowickiego 
pizy gimnazjum w Podgórzom Jan B r y l  z gimn. bo
cheńskiego przy gimnazjum św. Anny w Krakowie; 
Aleksander Frączkiewicz z gimn. jarosławskiego przy 
gimnazjum Franciszka Jcz fa we Lwowie; Józef Geb-  
h a r d t  z gimn. tarnopolskiego pizy gimn. w Tar
nowie; Wojciech G r z e g o r z e w i c z  z gimn. stryj- 
skiego przy IV gimuazjam we Lwowie; Juljusz Ip -  
p o l d t  z gimn. przemyskiego przy gimnazjum św. An
ny w Krakowie; Bronisław K ą s i n o w s k i  z gimn. 
brodzkiego przj gimnazjum w irzem yślu; Jan K o
s t e c k i  z gimn. stryjskiego przy IV gimuazjnm we 
Lwowi* ; Władysław K r a k o w s k i  z piywątnego 
gimnazjum Tow. Jrz. w Bąkowicach przy gimnazjum 
w Jarosław iu; C 1 styn L a c h o w s k i  z gimn. ja
sielskiego przy gimn. Franc. Józ fu we Lwowie; 
dr Karol O p u s z w ń s k i  % gimn. bocheńskiego otizy- 
mał miejsce przy HI. gimnazjum w Krakowie; dr Ale
ksander P e c h n i k  z gimnazjum tarnowskiego przy
IV. gimnazjum we Lwowie; prof. Karol K aw  e r  
z gimn. Fianciszka Józefa we Lwowie przy IV gim
nazjum we Lwowie; Karol S k w a r c z y ń s k i  z se- 
minar. nauczyc elsifigo w Ez» szowie przy szkole real
nej w Tarnow ie; Józef S z a f r a n  z g mn. bocheńszie- 
go przy V. gimnazjum we Lwowie; Władysław Wa- 
s . l k o w s k i  z gimn. p'zemysKug> pizy IV. gimna
zjum we Lwowie ; dr Walenty W r ó b e l  z gimnazjum 
sanock ego otr.ymał miejsce przy IV gimnazjum we 
Lwowie.

Zostali mianowani rzeczzwistymi nauczycielami 
następujący suplenei: Józef B i e l s k i  z gimn. pod
górskiego do gimnazjum w Jaśle ; Karol B o b r z y ń -  
s k i  z III. gimn, w Kraków.e do gimnazjum w Bochni; 
Aleksander D e m k o w i e z  z V. g  mn. we Lwowie 
dla gimnazjum w Nuwym Sączu; Adrian D o b r z a ń 
s k i  z gimn. buczack ego do tegoż zakładu; Leon 
D o l n i c k i  z gimn. akademickiego we Lwowie do 
ruskich paralelek w gimnazjum w Kołomyji i Ale
ksander F u r m  a n k  i e  wi c z  z gimn. brz żańskiego 
do gimnazjum w Sanoku; Koman H a m c z y k i e w i c z  
z gimn. bocheńskiego do gimn zjum w Przemyślu; 
Klemens H l e b o w i c k i  z g  mn. tarnopolskiego do 
gimn. z ruskim jęz. wykładowym w Przemyślu; dr. 
Stefan J u r y k  z V, gimn. we Lwowie do tegoż za
kładu; Apolinary M a c z u g a  z g im j. jasielskiego do 
g unazjum  w Rzeszów.e; Ignacy M e y e r  z gimn. 
św. Jacka w Krakowie do gimnazjum w Brodach; 
Zygmunt P a u l i s c h  z gimn. tarnowskiego do gim- 
n-.jum  w Brodach; Wiktor P o g o r z e l s k i  z krak. 
gimn. św. Anny do gimnazjum w Tarnopolu; Piotr 
R z e p n i j s k i  z gimn. drohowyskiego do gimnazjum 
w Tarnopolu; dr. Marcin S a s  z szkoły realnej w Kra
kowie do gimuazjun w Bocbn ; Antoni S i e n i e k i  
z IV. giinn. we Lwowie do ruskich paralelek gimn. 
w Kiłomyji; Michał S i wwk z szkoły realnej w Kra
kowie do gimnaijum w Kołomyji; Stanisław S o b i ń -  
s k i  z krak. gimn. św. Anny do gimnazjum w Wa
dowicach; Stanisław S z y m a ł a  z IV gimn. we

Lwowie do tegoż zakładn; dr. Konstanty W o j c i e 
c h o w s k i  z V .  g 'm r. we Lwowie do gimnazjum 
w Stryju.

Rada szkolna krajowa uchwaliła na, posiedzeniu 
z dnia 12 lipca 1898 r.:

1. W y m ić  nauczycielowi kierującemu szkoły In
dowej w Wyciążach Ludwikowi Pajorowi, przy spo
sobności przeniesienia go w atan spoczynku, uznanie 
za długoletnią gorliwą i skuteczną służbę nauczyciel
ską. 2. Zatwierdzić mianowanie ks. Porfirtgo Stupni- 
okiego na gr. kat. duchownego członka Rady szkol
nej okręgowej w Tłumaczu. 3 Zatwierdzić wybór p- 
Władysława Jankowskiego na delegata Rady powia
towej do Rady szkolnej okręgowej w Pudhajcaob. 4. 
Zamianować nauczycielami w szkołach ludowych: 
Karolinę Kozłowską nauczycielką 1 klasowej szkoły 
w Foinalow icach; Adolfinę Psarską nauczycielkę 1 
klasowej tzkoły w Przewozie; Michała Zarembę nau
czycielem 1-klaaowej szkoły w Dobrosinie; Adama 
Strutyńskiego nau. zjcielem młodszym 4-klasiwej szko
ły męskiej w Tarnopolu; Wincentego Onysymowa 
nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły w Knihi- 
ninie kolonji; Jana Kańskiego nauczycielem kierują
cym 2-klasowej szkoły w Balicach: Maksymiljaua 
Guńkiewicza nauczycielem starszym 4 klasowej szko
ły w Bierzanowie; Mirosława Krynickiego nanczycie- 
lem 1-klasowej szkoły w Ropicy ruskiej; Wiktora 
Bereżyńskiego nauczycielem 1-klasowej szkeły w Ki- 
dałowicach; Dominika Skoczyńskiego nanczycielem 
kierującym 2-klasowej szkoły na Bsbińcu w Sokalu; 
Julj*ana Chomińskiego nauczycielem kierującym a Wi
ktorię Pohlerowę nauczycielką młodszą 2-klasowej 
szkoły żeńskiej przy Starym Rynku w Sokalu; An
toniego Sawaryna nauczycielem młodszym 2-klasowej 
Łzkoiy na Zabużu w Sokalu; Andrzeja Zańkę nauczy
cielem l-klasowej szkoły w Horodłowicach; Stanisła
wę Rnszczyńską nauczycielką 1-klasowej szkoły w 
Głuchowie; Józefa Koszałkowskiego nauczycielem 
1-klasowej szkoły w Konotopaeh.'

5. Wyłączyć gminę Welicę z zakresu szkeły lu 
dowej w Kołahsrówcfc (pow. Skiłat) i zorganizować o- 
sobną szkołę ludową w Wolicy od 1 września 1898. 
6. Wyłączyć gminę Sterkowiec z zakresn szkoły la 
dowej w Szczepanowie (pow. Brzesko) i zorganizować 
osobną szkołę Indową w Sterkowon od 1 września 
1898. 7. Zorganizować od 1 września 1898 jedno- 
kiasowe szkoły ludow e: w Przyohojcu fpow. Łańcut)* 
w Leszczatowie (pow. Sokal) i w Borusowie (pow 
Bóbrka) 8. Przekształcić od 1 września 1898 szkoły 
ludowe: pięcioklasowe męską i żeńską w Dolinie na 
sześcioklasowe, pięciokliwową w Radomyślu (pow. 
Mielec) na czteroklasową, jednoklasowe szkoły w Si
dorowie, Tłusteńkiem, Kuoiub ńozykach i Trybuohow- 
eaoh (pow. Hnsiatyn), w Niwize i Krzywce gómem 
(pow. Borszczów) na dwutlasowe. 9. Dopuścić a„ u- 
żyiku w gimnazjach w obrębie dyeeezji lwowsk'ei, 
w innych zaś dyeuezjach pod warunkiem uzyskania* 
aprobaty właściwego Ordynsrjatu, książkę, p. t . : Ks. 
dr Jongaa. Katolicka dogmatyka ogólna. Lwów 1898, 
Cena egzemplarza oprawnego 1 złr. 20 ot. —10. Apro
bować do użytkn szkolnego w Bzkołach średnich: R. 
Kozenna. Atlas geograficzny. Zupełnie przerobiony i 
opracowany przez W. Elaardts, W. Sotmidta i Br- 
GusL.wieża. Wiedeń 1898. Cena egzemplarza brosz. 
3 złr. 70 ot., oprawnego 4 złr.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka h Nadesłane* me pochodzi od redakcji, 
która teł za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Lista ciągnień Losów Wyst. Jubile
uszowej w W iedniu, z dn. ‘25 Czer
wca jest w Dziale Inseratowym do przej
rzenia lub za 7 et., z opłatą porta za 
io  et. do nabycia. Losy na dalsze 3 
ciągnienia są  tamże po 50 ct. do na
bycia. 2269________________________________ II I- » M|I--

K a m ie n ic ę
dwupiętrową, znakomicie zbudowaną, o dwóch fron
tach  , mieszkanie prawdziwie pańskir, korytarze 

wsDaniałe. w śródmieściu, ma zaf& z

Kraków, ul. Starowiślna L. 1 
t a n io  d o  s p r z e d a n ia .  — Gotówka potrzebna.

nie wielka. 2044

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
"W".! Barabasz i Sp-

K rak ów . R yn ek  18. *8

Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, z a n s o z y t n i e  j c r . u n u  w szerokich koła< 
palących papierosy,

Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA" Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L:
rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 2151
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W o a l k i  n a jm odn ie jsze . 
F a § k i  d am sk ie  i  m ęsk ie . 
E^ecesery , to re b k i do podróży  
i  ręczne, p a s k i do p ledów . 
P u g i la r e s y  i  portm onetk i. 

P a p ie r o ś n ic e  i  ty ton ie rk i. 
S p in k i ,  d e w izk i, b ro szk i.  

X *ustra  potró jne  i  ręczne. 
S z c z o tk i, g rzeb ien ie , g ą b k i.  

E ^ y d ła ,  w o d a  kol., perfum y , 
P r z y b o r y  do k ra w ie c z y zn y  2153

poleoa najtaniej

A N A S T A Z Y  F R O N C Z
Kraków. Ftorjańska L. 17.

O B U W I E  g n
?iul *■ 4% k <1 n«1ttlBsa.dl ir.lri 1% — w. orŁUrawanAia ,

!
o r y g ig a ln e  k a r l s b a d z k ie  — z  g w a r a n c ją  

z a  t r w a ło ś ć

męzkie, damskie i dziecinne
w różnych fasonach i kolorach,

Pótbuciki — Pantofle 
Kalosze oryginalne rosyjskie

poleca w wielkim wyborze pc cenach najniższych

ywany salonowe od 7 zła. do 50 zła. 
ywany pod stoły jaaalne od 3 do 12 zła. 
ywany nad łóżka 4'50 zła. do 14 zła. 
ywanlkl przed łóżka od 50 ct. do 5*50 zła. 

Chodniki szpagatowe 1 jutowe od 25 ct. m. do 1 zła. 
Chodniki wełniane od 1*10 m etr do 2'50 zła.
Kapy na łóżka sztuka od 2‘25  zła. do 15 zła. 
Portyery do drzwi i okien od 2 25 do 15 zła. za parę, 
Firanki do okien od 20 ct. do 1'20 zła. za m etr. 

POLECA

Najtańszy magazyn towarów bławatnych

S W. Sienkiewicza
/ 7W  te K r a k o t c i e , u l i c a  F l o r j a ń e k a  p o d  L  

naprzeciw hotelu pod „Różą".
S  Zamówienia z prowincji wyżej IO zła. wysy- 

w  K ra k o w ie , u lica  F lo r ja ń sk a  N r. 17. 0  łam opłacone.

^ • • • • • • • • ^ • • • • • • • • • • E E E E H E E E E E E E E E E E E B E E
F. WÓJCICKIEGO

istanraGja f  Hotelu Pollera
W KRAKOWIE

Wtorelc dni« 19- jo  L ipca 1898 
O b i a d  a a  1  a ł r .  2158 

C Czarniną z kaczek 
1- j  Consomme ryroto 

|  Rosół z makaronem

f Paszteciki rysolki 
Omlet rognons 

Ł* 1 Mayones z ryby 
l  Szt. mięsa z ćwikłą

{Polędwica z rożna 
Karrć wieprzowe 
Sznycel cielęcy z groszk. 
Tournedos a la Moelle 

, Sernik augielski 
_  I Pierożki z migsa ze słon. 

Galaretka Szampańska 
Ser — Owoce — Rawa 

eilll»« witanego wyrobu klg. 5 zł.

P ie rn ik i
lane ze swej znakomitej jakości 
o wód mineralnych, na wycieczki, 
oleca fabryka A. Hernluha w Wa-
owicacb, cenniki na żądanie fran- 

■ o. Odsprzedaweom rabatt. w Kra- 
owie u Ign. Wojciechowskiego, 
1, Szewska. Wyroby odznaczone 

'ledalem na Wystawie Krajowej 
oku 1894. 1918

R e a ln o ś ć
r obrębie rogatki tuż za wałem 
.olejowem, składająca sig z domu 
nurowanego o 21 ubikacjach i o- 
(cynki z stajni na 6 koni i wo- 
»wni z ogrodem okuło.,'. , morgi, 
io sprzedania K apitał potrzebny 
’000 złr. Wiadomość w Dziale o- 
jłoszeń „Głosu N arodu11. 2039

I P I E C 3 - I
oi»»y i inne wyrzuty skome znikają 
o i w 7 dniach zupełnie i bezpo 

^uotnie po użyciu znakomitegc 
#szkodliw«go k r e m u  a m  

b r o w e ^ o  D r a  C lh r is to f f a  
prawdziwy jest tylko we flasze- 

ćzkecb, zielonym lakiem zapieczg 
towanych. 787 35 48

C e u »  S O  c e n t ó w .  
Główny skład we L w o w i e  

W »ptece pod „srebrnym orłem* 
ZjT»- ftaokfera, dla K r a k o w a  
w *P^c«  w. Redyka i E. Hellera 
w  . B r o d a c h  w aptece Leom 
Kalllra.

ffipIAM
L J  najskuteczniejszy

ś r o d e k  a n t i s e p t y c z n y  
d la  n s t  i  z ę b ó w  1949 6 6 

5 kropel wystarczy.
Societe deprodu its hygieniques Stapler &  Comp. Wlen 

X V III Geutzg. 27.
Skład w Krakuwie: Magazyn uniwersalny Roman Drobner.

Poszunuje się lokalu na
sklep chrześcijański

w pobliżu ul. Szewskiej. Zgłoszę 
nia w dziale inserat. „Głosu Na
rodu" dla K . 2117

Praktykant
z a m ie j s c o w y

potrzebny do Magazynu Wil
helm a Fenza w Krakowie. 

2260 3 3

W Władzia Fortepianów  
Piania I Harmtnij

J. Radziszewskiego
i S p ó łk i  2150

Sprtedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty. 
lJ»»k główny Br. 29, Iraków.

1560 sążni
kwadr. o 38 mtr. frontu jest w 
Gzarnej wsi do sprzedania. Adres 
^oda Dział iuserat, „Głosu Naro- 
£ l_ p . 1. 2115. 2115 7 105

I O 2 5 ° |o  taniej
D L A  A B O N E N TÓ W

I „Głosu fUrodn".
BIBLJOTEKA

w y b o r o w y c h

Pow ieści i Romansów
ukończony rocznik I V

V  kosztuje 8 złr.
Abonenci „Głosu Narodu14 płacą o 25%  mniej, 

t. j .  za rocznik cały t y l k o  6  z lr .
W IV bym roczniku wyszła najpierw powieść oryginalna Jó 

zefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem, nie była wcale 
drukowaną, pod tytułem :

„W piekle galicyjskiem",
Wyszedł także szereg powieści Richebourga ( razem 5 tomów) 

pod tytułem :

„ZÓ ram aty w  ż y c iu * .
Tu sam ty tu ł mówi, jaka jest treść tych powieści. Riehe- 

bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jest 
dotąd wcale znany i dopiero „G łos Narodu* pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romans 
p. t. „JA N  WILK". Niezmierne zajgcie, jakie utwór ten w naj- 
s erszycb kołach obudził, skłoniło nas do wydania „Dram atów  
w  2ye lu u, które, są równie zajmujące jak „Jan Wilk" a pod 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora wyszła powieść:

„NA GOLGOCIE11
Dalej wyszły w „Bibljoteee powieści"

„NA BOŻEJ DRODZE"
Romans w dwóch częściach ze szwedzkiego Bjom son-Bjórn- 
stjerna — i

„W  POGONI Z A  SZCZĘŚCIEM'1
z niemieckiego przez E. Wernera.

Jak każdego roku, tak i do IY-go rocznika „ B ib l j o t e k J "  
dodajemy

premję bezpłatną "1BB
14 to m o w a w spa niała powleśó 1727

La SA N  FELICE".

Najpóźniej od 1 wrze
śnia b. r. potrzebuję

młodszego subiekta
bławatnika lu b  galante- 
ryjnika. 2250 3 3

Kazimierz Niesiołoioski 
K rakó w , Sukiennice Nr. 24 I 25.

+  | PORTER ANGIELSKI Barcley & Perklns w Londynie.

Dom handlowy Jan Janiga
BLrakć>-w3 R y n e k  g ł ó w n y  L .  4 1

założony w ro k u  1880,
poleca s^ój Wielki Skład towarów korzennych, 
Koniaku Rumu, Wódek krajowych i zagraniczn. 

Skład prawdziwej chińskiej Herbaty, Kawy
surowej od złr. 1’40 do złr. 2*20 za klgr.

Wszelkie zamówienia uskutecznia odwrotną pocztą. 
P r z y  h a n d l u  p o k o j e  d o  ś n i a d a ń .

P IW O  pliznenskle, Kulmbacher I berneńskie. 2205

■t
a
*

e stiin

Grorzelnika
potrzebujezaiaz Zarząd dobr 
Busk, odpisów świadeutw nie 
zwraca się. 2229 6 10

P A R C E L A
25 m orgów

z budynkami, zaraz do łupienia, 
zlO kilometrów od stacji kolei Wie
lb zki, 5 kilometrów od stacji Po- 
dłgże, oglądać można każdego cza
su. Wiadomość w Dziale inserat. 
„Gł:su Narodu". 2258 3 5

Propinację
w miasteczku, którą dzierżawi do 
końca b. r. żyd za rocznym czyn
szem 5 . 2 0 0  z ł r .  jest do wy- 

dzierżawienia h atoli kto wi. 
Bliższych informacyj udzieli dział 
inseratowy „Głosu Narodu" p. 1.

2 2 5 6 .  3 3

pracujący w jednym z największych 
bondli delikatesów, rutynowany 
tak w dziale korzennym jak bu
rtowym, poszukuje posa
da od 1 września b. r. Łaskawe 
zgłoszenia uprasza do Działu in- 
seratowego „Głosu Narodu" dla 

m ."  2210 4 4

Willa na Zwierzyńcu
z 6-ciu morgami gruntu ornego 
z ogrodem, w ładnem położeniu 

jest zaraz
4«  sprzedania lub do 

w ydzierżaw ienia.
Wiadomość w Dziale inseratowym 
„Głoen Narodu" pod L. 2 2 2 8 .

55
0 ——

Zamiejscowi przy zamówieniu dołączą 50 centów 
na opłatę pocztową.

!!!Metoda naturalnego leczenia!!!
Epilepsja, suchoty, cierpienia uszu, nosa, ust, krtani, szyi 

i gardła, choroby kiszek, knreze i reumatyzm, kurcze, hemoroidy, 
cierpienia żołądka, katar kiszek, zaftegmienia, brak apetytu, błędnicę, 
nieprzewyższony środek czyszczenia krwi, wyrzuty skórne każdego 
rodzaju — porost włosów, jakoteż wszelkie inne choroby, które ża
dnym innym środkiem i żadną medycyną wyleczyć się niedadzą, 
(wyjąwszy złamanie kości albo organiczny błąd), leczy ziołami, ko
rzeniami i różnemi roślinami — pierwszorzędny Badacz naturalnych 
środków leczniczych, — oraz udziela raay w wypadkach na oko 
nieuleczalnych, za które wyleczony wdzięcznym będzie. 2310 1

J. Klein, Wien, X:

D w ó r  w ie js k i
w lesie, niedaleko Kiakowa, w gó- 
izystem położeniu, z mieszkania
mi każde po 3 kompletnie ume
blowane pokoje i kuchnia do wy
najęcia na lató, ewentualnie na 
czas dłuższy. Bliższych wyjaśnień 
udzieli ustnie lub listownie H. Z. 
Dębniki 76.__________2239 6 6

80 centów
1 0 0 0  sztuk najlepszych tu
tek cygaretowych

Iris albo Egipskie
przy zamówieniu 6000 sztuk Lanko 
poleca krajo w e  T o w a rz y s tw o  ul. 
Szpltaina Nr. 18 2275 4 10

Willa .
o 4  pokojacn, kuchni, przed 
pokoju i sionce, otoczona ogro
dem z werandą i altaną, przy 
Krakowie, 15 minut pieszej 
drogi od rynku, jest zaraz do 
sprzedania. Grotówai wystar

czy 3.000 złr.
Bliższa wiadomość w sklepie F. 
Lubańskiego, Rynek 29, gdzie mo
żna także oglądać fotografię i plan 
tejże willi.___________2245 2 3

Podręcznik poczta)!
polski, sprzedaje po dirt złr. 
poczta Łąka koło Sim bora 2303

Ekspedytora
lub e k s p e d y t o r k i  poszukuje
o i 1-go sierdnia b. r. Urząd po 
c z t o w o - telegraficzny w  Rudniku.
Warunki listownie. 2304 2

M e b l e
piękne matowe, całkiem nowe, z 
dwóch pokoi, z powodu wyjazdu 
do sprzedania. Ul. Stachowskiego 
86 parter n» lewo. 2105 2 2

B o n a  n ienrka
dobrze polecona, poszukuje 
posady prze? B iuro S to w a r z y 
szenia nauczycielek w K raso w ie,
ul. Kruonirza 1. 16. 2307 2 3

Masło deserowe gcC>
i kutbenne wysyła Zarząd 
Mleczami w Więckowicach p. 
Wojnicz, próby i ceny na ży- 
czenie."Tamże potrzebna Go
spodyni lub gospodarz fa
chowy, obeznany z Mleczar 
nią. Kurnikiem i Chlewnią.
Do Towarzystwa do Karls
badu poszukiwana odpowieduia

o s o b a . .
Zgłoszenia do handlu Wgo Woj
ciechowskiego, Kraków, — u lha  
Szewska Nr. 8. 2279 3 3

Poszukuję 2 pokoi
suchych, przedpokoju i kuchni na 
I ptr. z potrzebnemi ubikacjami, 
jeżeli możliwe w osobnym domkn 
z ogrodem, nawet koło rog tki. 
Zgłoszenia do działu inserat. „Gło
su Narodn" dla 2261 3 3

O grod n ik
kawaler, zdolny w swoim fachu, 
poszukuje posady w większych o- 
grodach, na kawalera lub ordyna- 
rję, zaraz a bo od 1 sierpnia. Ofer
ty przyjmuje Dział inserat. „Gło
su Narodu" dla R. B. 2254 4 3

Tylko 10 ct.
kosztuje dobre ogolenie w za 
kładzie fryzjerskim K o m u n a  
p rz y  ulicy S ze w skie j L, 21. Kto- 
kolwiekby wątpił o jakości roboty, 
łatwo się prze k o  nać może, a próba 
nie «ieie kosztuje. — Pędzle, 
gąbki ect. zawsze deBinfekcjono- 
wane parą. 2283 4 0

2 Przewozy
do wydzierżawienia

n a  W i s ł o o e
z dodatkiem kilkunastu morgów 
pola I klasy. Miejsce bardzo od
powiednie do założenia skl pu 

chrześcijańskiego
ma Zarząd Dóbr Straszę- 
cin p. Dęńica. 2266 2 3

Zdolnego Retuszera
negatywnego i pozytywnego, oraz

p r a k t y k a n t a
poszukuje zar,z — Z a k ła d  lo to - 
g ra fic zn y lu  ® ' j t o n s k l e g o  
w  Tarno w ie. 2281 2 3

2 letnie mieszkanie
złożone z d óch pokoi i kuchni, 
są w każdej cbwili w willi w Ru- 
dawie tuż przy stacji, do wy
najęciu.— Wiadomości udziela 
Hel. R*u8socka w  Rudawie. 2272

Sk l ep
do wynajęcia

przy ulicy Florjańskiej wraz strze- 
ma przyległemi ubikacjami, od 1 
Października b. r. Bliższa wiado
mość w handlu H. Fuglewicza. ul.
F.orjańska 23. 2308 2 4

Biuro kancelaryjne
d o  s p r z e d a n i a ,  przy ul. Flo-
rjańskiej I. 43, u stróża. 2286

2 5 ,0 0 0  złr.
potrzebne na drugą hypotekę po 
Banku, dwóch realności dużych 
w Krakowie, ocenionych na 120X00 
złr. a obbiążonych kwotą 55.00C 
złr. Adres: Dział inserarat. „Gło
su Narodu". 2285 2 3

Parcela budowlana
i dwie kamienice

z kiórych jedna wolna 9 la t od 
podatku, bardzo dobrze się rentu- 
jąca, w zdrowem położeniu są z 
powodu wyjazdu za nie wielką do
płatą do sprzedania. Wiadomość 
u Wgo J. Stryctarskiego, dział 
inserat, „Głosu Narodu". 2283

D O M
parterowy, murowany, jest do 
sprzedania przy drodze Dob- 
czyckiej ulica Lenica dolna Nr. 
37 w  W ie .łezce, — Wiado
mość tamże. 2282 2 3

Pomocnik
handlowy

działu korzennego, obeznany z bu- 
fetsm, z dobremi poleceniami po
szukuje posady. Adres poda dział 
inserat, „Głosu Narodu". 2300

Potrzebny zaraz na czac
wakacji 2295 2 4

ni',ody człowiek
zdolny uczyć matematyki i w y -  
kreślnej z VI kl. realnej. Zgłoszę 
nia poparte dowodami uzdolnie
nia pod A . Ż uk  S k a rsze w sk i \r 
P rzys zo w e j p. Limanowa. 2295

Zakopane «Willa >
part*rowa Nr. 65, weranda, 5 po
koi, kuchnia, drewutnia, stajenka 
studnia w c-entralnem miejscu, na 
Krupów.ach do sprzedania. Wia
domość w kancelarji parafialnej 
na rlebanji w Zakopanem. 230i

Do sprzedania lub za
miany na Kamienicę w Krakowi*

Willa piętrowa
murowana, 13 ubikacyj, z obszer
nym ogrodem, 2 morgowym par
kiem, kilku morgami gruntu, ra 
zem 9 mrg. obszaru, nadto stajnie 
na k jn ie i krowy, oraz 4 pokoje 
gospodarcze w osobnym budynku. 
6 klmtr. od K ra k o w a , 
przy szosie, w okolicy uroczej, 
zdrowej, na wzgórzu położona. — 
Stacja kolai, poczta i telegraf w  
miejscu.

Do pertraktacji upoważniony 
p. la r  S tryo n a rsk l Kraków, Ja , 
gielońska 7. 1274 0

Płaszcze nieprzemakalne Loóden, płaszcze gumowe angielskie, parasole od deszczu i słońca. —  KamizC ki pikowe, 
bluzki letnie męzkie, płaszcze od prochu. —  Koszulki trykotowe (Sweater). kamasze, pelerynki gumowe d la  cyklistów

polecają w wielkim wyborze 1614

BR. B I L E W S C Y  w Ejrakowie obok kościoła Najśw. Panny Maiji.
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W yszło już s ió d m e  wydanie najpraktyczniejszego 
i najtańszego katechizmu dJa m ałych dzieci p. t.

P a c i e r z
i zebranie głównych prawd wiary świętej

ułożył k s .  F r .  S . 
Cena egz. z dwoma obrazkami wielkim drukiem 2  c n t ,
a 100 egz. tylko 1 złr. i 50  ct., pocztą o 15 ct. więcej.

NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie Rynek 30. 2145

SZCZURY I MYSZY
(Hą ładzi i zwierząt domowych

nieszkodliwa.
W jaela w  punkach po 3 0  — SO ct. i 1 sir. 

mm l a l i a k ą

J A N  M I C H N I K
W  BO CH NI.

Jkłady w aptekach i drcgueryacfi.

Znaczna oszczędność domowa.
Począwszy o i  5  k i lo g r -  zamówienia Z I E I  O N E  J  K A W Y
za poręczeniem dob-ego ga tun lu  i sumiennej obsługi: posyła pierwszy 

czeski chrześcijański Skład kolonialny 2316 l 0

Jana Kubrychta w Pradze na Małej Stronie
poleca zwłaszcza te wyborne gatunki kawy:

K a m p l n a s  grubo z ia rn is te j 5 Klg. Złr. 6 ’—
J a w a  K a m p i n a s  prawdziwej . . . .  „ „ 7 ‘—

' G u a t e m n l a  piękny z a p a c h .....................  „ „ 8*—
C e j l o n  l-m a   „ „ 9*—

Zamówienia 5 klg. posyła sig f r a n c o  za pobraniem pocztowem 
n ak ażd ^ d tac ję  pocztową. — Cenniki na żądanie darmo i franco.

Lepszy i tańszy niż Cognac jest

Dnolego I m d y
z najstarszej c. k. uprz. Dy stylami

F ra n c is z k a  D r io le ’go w  Z a r a
założonej w roku 1768.

Dostawca c. k. austriackiego, włoskiego I angielskiego dworu.
Zastępca Alojzy Grobier w Krakowie.

u l ic a  S t a r o w iś ln a  K r. O.

Driole’go Brandy jest w Anglji więcej łubiany 
niż najlepszy Cognac i Jam ajka — i został zamiast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe

cnie zaprowadzony. 2.59 0 0

Żegiestów w Galicji nad Popradem
kolej, poczta, telegraf 

w miejscu.
Najsilniejsza szezawa żelazista. Pora kąpielowa trw» od 20 Maja,
de końca Września. Kąpie; s borowinowe, żelaziste, hydropatycznc 

i popradowe. 1413
znajduje sig we wszystkich wiel 
kich Składach Wód Mineralnych 

Dr Edward Briihl.
Woda Żeqiestowska

Lekarz Ordynujący

Znacznie poniżej

cen kartelowych.)
W szechstronnie za  p ie rw szo rzę d n e  uznane:

NAWOWY SZTUCZNE
DOMU ROLNICZO PKODUKCY J tfEGO

Ernesta Bahlsena w Krakowie
iB m io  n a d a w c z e  u l .  E a r m e l io k a  21).

Najściślejsza gwaraneya za zawartość i  prawdziwość | 
1 fabrykatu. Obliczenie na podstawie analizy kontrolnej. \ 

Bezpmtne wypożyczenie znakomitych siewników do roz
siewu nawozów sztucznych. Bezpłatna analiza gleby. \ 
D o g o d n e  u i n r u n k i  i  długie respiro, wogóle:

! N ie b y w a łe  u ła t w ie n ia !
W własnym interesie proszę zażądać (darmo i opłatnb ) | 

cennik i broszurę o użyciu nawozów sztucznych. 231-

Tylko 50 ct. za 3 ciągnienia I ostatni miesić
Głowna wygrana 100.000 koron1

Losy W ystaw y Jubileuszowej pa 50 ct | Ciągnienie 6 sierpnie 1898 
„ 15 wześnia 1898
„ 22 października 1898

do nabycia we wszystkich kantorach wekslowych ■ w  4«lalt*  u g ło s z c ń  „ G lo sa  K arodu*  
w  K r a k o w ie ,  u l i c a  J a g ie l l o ń s k a  K r. 7 .  226*

W  P A R K U  K R A K O W S K I M
Szkoła Pływania 1 Kąpiele

dla szerszej Publiczności 
W T z o s t a ł y  o t w a r t e .

1972 9 0

Godziny dla Pań od wpół do II-tej do 2-giej w południe. 
Godziny dia Panów od 2-giej do wieczora.

Za całą naukę pływania . . . . . . 6 złr. — ct.
B ilet za jednę lekcję . . . . . — „ 50 „

„ kąpielowy na cały sezon . . . . . 6 „ — „
„ za jednę kąpiel (osobny gabinet) . . . . — „ 15 „
„ dla młodzieży (wspólny gabinet) . . . . — „ 10 „
„ za bieliznę dla Panów . . . . . — „ 5 „
„ „ „ „ P a ń  — „ 10 „

J Ę C Z M I E Ń  O Z I M Y
„ N f a m m u t h -

najwcześniejszy plon przed rzepa/ 
kiem, który w roku bieżącym d; 
22 ziarn, aa wysokości 387 m. 
okolicy Dodgórskiej, — m a  n i 
s p r z e d a ż  I metr. po 12 złr, 

loco stacji kolejowej Kozy. 
Administracja dóbr w Kozach, 

2312 poczta Kozy.
NB. Worki dostarczamy po cerie» 
zakto.na albo je prsysłai na eży.. 
Zł nać równocześnie z rzepakiem.

Srebrny stołowy
ga rn itur
mało używany, częściowo lub ra 
zem d o  s p r z e d a n i a .  Zakłau 
kupna i sp rze d a ży Krajów . T n w . 
handlowego w Krakowie. 23 U,

Kilka i więcej milionów
Guldenów w. austr.

chce konsorcium kapitalistów francuskich użyć do kupna lub Spółki 
eksploatowanego już i w ruchu będącego, dużego

interesu naftowego w Galicji.
Ktoby więc z P. T. pp. W łaścicieli większych kopalń naftowych, 

w ruchu będących, (nie zaś tylko terenów naftowych), miał zamiar 
wejść w układy z tymiż kapitalistami, raczy porozumieć się z W P. 
Janem Strycharskim, Kraków, ulica Jagielońska Nr. 7. 1967 7 o

O S O B A
w średnim wiekn, poszukuje miej
sca za gospodynię .ia wieś, za sza-1 
farkę, klucznicę lub do wyręczę- , 
nia Pani w gospodarstwie, za pan
nę służącą, lub do opieki nad diie- 
ćmi do osoby starszej, albo jakiegoś 
podobnego miejsca, posiadam świa
dectwa. Adres: H .  8. ul. Zadory 
Nr. 236 Wioliczku, 2315 1 3-

SKLEP
urządzony dla m a s a r z a , z wę~ 
dzarnią i dwiema ubikacjami, oraz 
piwnicą, jest każdego czasu *10 
w y n ą jo c la ,  S z la k  1. 4 3 .

2313 1 3

KANCELARYA ADWOKATA
WP. Dr. W. Staniszewskiego

K raków , ulica Starow iślna L, 1

ma 3 PARCELE
■w śródmieściu 2043 5 0

bardzo tanio zaraz do sprzedania.
Połowa ceny kupna może zostać przy hipotece.

IIO D G N IO TK III
pierwszy Profesor wszystkich w 
świecie operatorów odgniotke, 
jest s o k  z lo to w y , który, gdy 
żaden inny środę* ;uż nie poma
ga, najtwardsze odgniotki, stwar
dnienia skóry i wrośnięte pazno
kcie w ciągu 14 Ini pod gwaran
cją usuwa, dalej wszelkie fistuły, ] 
skrofuły, gruczoły, wrzody," 'od
mrożenia, świeżo i zastarzałe re
ny, odparzi.nia między palcami,, 
czerwoność nosa, piegi, blizny, śla
dy ospy, narośle: owrzodzenia le- i 
czy rajykalnii bez rznięcia, pale

nia i bez niebezpieczeństwa. 
Największe cierpienia już w ciągr 
jednej nocy bywają usuwane. 100C 
koron zapłacę natychmiast jeżeli 
odgniotek moim środkiem nie bę

dzie usunięty.

J " -  K l e i n *
W i e p ,

MagdalenenstrassoNr. 42 ,1 Stock..
TL iir lC. 231Ć

Kupujcie
cnlbb w piekarni chrze
ścijańskiej. Ul. Grzegó
rzecka I. 12 z marką o- 
chronną W. P. C. 1530

FACHY
nadająee się do handlu galante- 
ry nogo, ora- l a d y  O s z k l o n e  ' 
są za niską cenę do nabycia z- 

dniem 10-go s srpnia. 
Wiadomość w handlu: £ u g .  
8 m i« lo w lc '- : a  B r o k ó w . — 

S u k ie n n ic e .  2216

Dnia I-go Stycznia 1899 r*. ukaże się p ierw szy num er pisma
ilustrow anego dla w szystkich

E i i

wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga.
&

ctwo oznacza prenum eratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenum erata w mieście wynosi:
roczn ie  4  z łr .

W awel wychodzić będzie od tego dnia w  każdą n ied zielę  i będzie w rękach czytelników z naj- 
odleglejszych naw et stron kraju już w niedzielę zrana. — Num er obficie ilustrowany Dędzie obejmował » 
trzydzieści sześć szp alt nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa- 
trzonego nader hojnie w wyborne aktualne ilustracje. ^

Głównem zadaniem redakcji będzie ilustrow anie bieżącej chw ili piórem literata I ołówkiem 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
jaknajszerszych warstw społecznych. — To też w celu jaknajwięaszego spopularyzowania pisma, wy dawni- ^

K

Inne warunki prenum eraty przedstawiają się jak następuje: i^ f
W  m i e ś c i e :  I Ka  p r o w i n c j i :  Z a  g r a n i c ą :  15

P ó łro c z n ie ..................... !2 złr. % 5 ct. I R o c z n ie .................................4  złr. 5 0  ct. R o c z n ie  5  złr. 5 0  ct.
K w a rta ln ie .......................... 1  „ 2 5  „ I P ó łro c z n ie  *  „ 5 0  „ P ó łro c z n ie  3  „ — 4 ?

I K w a rta ln ie ............................1 „ 4 0  „ Kwartalnie . . . . 1 „ 7 0  „

Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenum eraty o ile możności naj- jr* 
j później do połowy grudnia do Administracji W a w e l u  i G lo n u  J \ a r o d u  Kraków, Garbarska 7.

1162

_ _  Fabryka pudaek, tutek eygaretewyck i wyrobów papierowych

©  W. BEŁDO O SKIEGO, Magistra farm, i chemika
poleca u « e  ae swej dobroci tatki ■ y |ire te# f „Nerlt" ja lo  też tutki z najlepszej bibułki „Malt*. -  Pr:

tutki „Nons" i pilnie baczyó, czy aa pudełka j ast marka ochronna „ Ł a b ę d ź * .
cicielka i wydawczyni: J-zefa Rogcjzowa. Reaakter odpowiedzialny: Ludwik Glataan

DU łatwegD wynore tutek, pole' 
<-»■ : Tatki Mai? N unr ". „Mali 
A lbert', oiałe „Noris do lekHM 
tytoni. Tatki , S: 8te M 

-  Przy zakupcie wyraźnie żądać da P arls ’ do t
2.47 Ni a

W drukarni W . Komeck! .


